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POZNAŃ. 26 lutego.
W sprawie reformy wyborczój wiedeńskie ministerstwo 

»¡mo częstych i gorących konferencyi na herbatach u p. 
Giskry nie powzięło jeszcze żadnego stałego zamiaru. 
Ni© wie ono jeszcze, czy ma wnieść projekt bezpośre­
dnich wyborów, czy tylko projekt pomnożenia liczby po­
słów do rady państwa. Co do pierwszego projektu, 

inisterstwo obawia się, ażeby nie zyskało większości w 
bie, z powodu, że narusza kompetencyą sejmów. Mi­

nisterstwo zdaje się liczyć na to, że projekt pomnoże­
nia liczby delegatów do rady państwa lepiój przyjętym 

jje zostanie przez sejmy. Ministerstwo liczy oczywiście na 
słabostki ludzkie. Z tćm wszystkióm zdaje się, że mi­
nistrowie nie zdecydują się na przedłożenie tćj sprawy 

[ifjtbie niższój w bieżą ćj sesyi.
Syn dyktatora Paragwaju, Emilian Lopez bawi obe­

cnie w Waszyngtonie, pragnąc skłonić rząd Stanów 
Zjednoczonych do iuterwencyi nie tylko dyplomatycznej, 
lecz i czynnój, na obronę ojca swego przeciw Brazylii 
i jój sprzymierzeńcom, rzeczypospolitćj Argentyńskiśj i 
Orugwai. Prasa amerykańska już podniosła myśl iuter­
wencyi i domaga się ni mniój ni węcój, jak zerwania 
stósunków dyplomatycznych z Brazylią, blokady krajów 
nad La Plata i zajęcia prowincji brazylijskich Rio 
grandę da Sul i Parany, sąsiadujących z Paragwają, a 
to na tćj podstawie, iż Stany Zjednoczone nie mogą 
pozwolić na tłumienie żywiołu republikańskiego. Do­
tychczas niewiadomo, jakie jest zdanie prezydenta Gran­
ia i jego sekretarza stanu Fi-ha, ale skoro dotychczas 
Stany Zjednoczone nie wdawały się w sprawy Ameryki 
południowój, to zapewne i teraz nie będą do tego sko- 
remi. Z dwóch reprezentantów amerykańskich przy 
Lopezie, Washburn przedstawia go jako krwiożerczego 
tyrana, a Mac-Mahon jako człowieka politycznego, który 
otoczony neprzyjaciołmą umiał utrzymać się przy nad­

ludzkich wysileniach. Tymczasem Lopez trzyma się od- 
u pornie w górach, a z powodu deszczów kampania za­

wieszona ua czas długi.
aba. I I ■ - a
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Wiadomości urzędowe.
NPao raczył właściciela dóbr rycerskich barona Ryazai 

da Bnddenbrock w Bischdorf mianować landratem powiatu sj 
cowskiego w obwodzie rejencyjnym wrocławsk im.

Korespondencye Dziennika Posn
■ci ---------
Jel Warsiana, 11 lutego.
191 (Ogromne, mrozy w Petersburgu a wysyłanie mimo to rekrutów.

— Sprawiedliwość moskiewska. — Projekt zatożema uniwer y-
•j tętn dla kobiet. — Plan przyjścia w pomoc niezamożnym studen­

tom i wyzyskiwanie tego planu przez Moskali.)

!
) W Rosyi okropna panuje zima, w Petersburgu 
mrozy dochodzą do 40 stopni Reaumura. Biedni 
ludzie nie pokazują się wcale prawie na ulicach. Rury 
|( wodociągowe i gazowe popękały. Woda w Newie za­

li marzła chyba do dna, bo beczka wody przywieziona 
s do domu kosztuje tam 10 rs; a chociaż nawet można 
r się dostać do wody w przeręblach, to znowu trudno 

wynaleść dosyć odważnego człowieka, coby się ryzykował 
■ Ha zamarznięcie. Kilka pociągów z Petersburga wstrzy- 
u manych dla mrozów i nieszczęśliwych wypadków, jakie 

»Śmiały miejsce przy spotkaniu się naprzeciw siebie bie- 
™ gnąeych lokomotyw, przybyło dopiero onegdąj; z tego 
liii................................. -TT........................................................................................................... |||'

Literatura Polska.
Rzut oka na naaze zasady, sprawy i potrzeby, skreślił Maksym 

lian Jackowski. — Poznań, nakładem księgarni Jar 
Konstantego Żnpańskiego, 1870.

Nie ze wszystkióm, jak poniższy rozbiór wykaż< 
|, zgodzić nam się przyjdzie, co książka pod powyższyi 

¡tytułem przed kilkunastu dniami tutaj wydana zawien 
mimo to niepodobna nam odmówić szczerego uznani 

,ji wysokiój wagi publikacyom w jój rodzaju i kierunki 
Rozpatrywanie się w naszych narodowych, spółecznycl 
politycznych i moralnych stósunkach, rozbiór ich ze sta

I Dowiska miejscowych potrzeb i warunków, owo „zapi 
«Szczanie sondy“, jak szanowny autor sam w pewnyi

ustępie pracy swój mówi, w rany własnego serca, - 
pozostanie najużyteczniejszym, najobowiązkowszóm zada 
¡Hem ludzi naszych myślących, najskuteczniejszym śród 
kiem stworzenia nowych środków i sposobów życia pu 

, biicznego, politycznóm torowaniem dróg przyszłości. Mniej 
Iza, czy krytyka odrzuci lub przyjmie w całości pro

23 gramy, założenia i wyznania wiary tego rodzaju publi 
kacyi. Cokolwiekbądź, mają one zasługę, iż budzą duch: 
iż nie pozwalają rozsiąść się i zapanować kwietyzmow

II mdjferentyzmowi, iż zmuszają mimowolnie do royś 
yi a w ddszóm następstwie do pracy. — Dziełku p. Jat 
0' kowskiego wszystkie te przymioty w wysokim stopni 
j przyznać należy. Streszczając swe poglądy na wjłączni

memal widowni Poznańskiego, — nie pomija autor ża 
dąego szczegółu życia publicznego, zastanawiając si 
nie mniój nad jego moralną, wewnętrzną stroną, ja 
tad jego zewnętrznemi objawami. Niechaj nam w roz 
morze naszym będzie wolno rozpocząć rzecz naszę o 
Pierwszój. — Wychodząc z zasady, że „oświat 
rozwija się u nas i udoskonala przez kościół, domow 

i] * 1 publiczne wychowanie“, wyznaje autor głęboką cześ 
prawd religijnych a potępia „błędne doktryny, któr 

oz występują nieśmiało jeszcze, działają przecież szko 
llwie na warstwy niższe, mniój oświecone, zwłaszcz,

* generacyach młodszych.“ W dalszym ciągu zastana 
Wla się autor nad naszóm domowóm i publicznóm wy

tćż powodu przez parę dni nie mieliśmy wcale gazet 
moskiewskich. Mówią o zmarznięciu kilkunastu ludzi 
ze służby kolei warsziwsko-petersburgskiój. Jeden ma­
szynista, przybywszy na stacyą, zszedł z lokomotywy 
i z wielką trudnością zawlókł się do drzwi bufetowych; ; 
postał tani kilka sekund i padł martwy na ziemię. 
Dyrekcya kolei zabroniła przyjmować podróżnyc. źle 
odzianych. Tymczasem pomimo tak silnych mrozów, 
wyprawiają bezprzestannie z Warszawy partye rekrutów. 
Ta straszna zimowa podróż będzie pierwszym sołdackim 
chrztem dla tych biedaków, oderwanych od rodzin, oj- 
czystćj ziemi i zawleczonych gwałtem na krańce wscho­
du i północy tego potwornego państwa. Tych, co 40 
stopniowy mróz oszczędzi, zabije potóm tyfus, cholera, 
skorbut, nędza lub tęsknota do rodzinnych stron.

Pan P., urzędnik z Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, z pensyą roczną przeszło 300 rs., znajdował się 
na ostatuiój maszkaradzie w kostiumie krakowskim 
i hałaśliwą wesołością zdradzał nienormalny stan swój.

Nazajutrz zaprezentował się w biurze zmieniwszy 
tylko kierezyą na frak; w połowie więc niższój pozostał 
Krakowiakiem. Przebywszy w biurze kilka minut, gdzie 
niezwykłym śmiechem i rozmową przykre zrobił wraże­
nie na kolegach, oddalił się do mieszkania matki, zkąd 
znowu przebrany w kostium Krakowiaka wyszedł na 
miasto i przechadzał się po Saskim Placu. Ujęty przez 
policyą przy badaniu u ober-policmajstra w odpowie­
dziach swoich okazał zupełne pomięszanie umysłu i za­
wieziony został do szpitala ewangelickiego. Pan P. ma 
narzeczoną i wkrótce miał nastąpić ślub. Znajomi po­
wiadają, że przyczyną pomieszania było przekonanie, 
że przy tak małćm utrzymaniu nie podobna mu będzie 
wyżywić siebie i żonę. W całym tym nieszczęśliwym 
wypadku najdziwaczniejszćm wyda się wam to, że poli- 
cya skonfiskowała kostium najęty u Pohoreckiego, a ma­
jący wartości 50 rs. z tćm nadmienieniem, że pan Po- 
horecki może poszukiwać straty swojój na matce nie­
szczęśliwego P.

Nie możemy narzekać na brak rozwoju pożyte­
cznych stowarzyszeń. Nowa pożyczka ziemska, miejska 
warszawska, bank zaliczkowy, bank prywatny nadadzą 
niezawodnie wielką działalność leżącym kapitałom z ko­
rzyścią dla ogółu, przy takim ruchu interesów i umy­
sły także zaczynają się poruszać. Widzimy ciągle no­
we jakieś projekta, nowe pomysły, mające na celu do­
brobyt kraju. Potrzeba jednak zachować pewną ostro­
żność w wyborze tylolicznych propozycyi, dążących do 
podniesienia materyalnego bytu naszego. Niejaki Szmidt, 
były urzędnik przy kolei żelaznćj, późnićj urzędnik w ko- 
misyi likwidacyjnćj a nakoniec w komitecie urządzają­
cym, teraz podobno bez służby, jest wielkim stronni­
kiem emancypacyi kobiet. W duchu tćj emancypacyi 
założył w zeszłym roku szkołę rzemieślniczą dla kobiet, 
gdzie miały uczyć się młode oso^y niektórych rzemiosł, 
jak n. p. introligatorstwa, rękawicznictwa, krawiecczy- 
zny, szycia na machinach a nawet buchhalteryi. Wiele 
młodych panienek a także i zamężnych kobiet w celu 
korzystania z nauk, ogłoszonych w programie, zgłosiło 
się do pana Szmidta, którego żona także przewodniczyć 
miała w wykładanych naukach i dozorze nad uczącemi 
się paniami i panienkami, przvchodzącemi w pewnych 
godzinach trzy razy na tydzień. Z początku płacono 
5 rubli miesięcznie za naukę, późnićj, ponieważ niecier­
pliwe panie prędzćj chciały ukończyć kursa i za wyło­
żone pieniądze z pracy swojój dla siebie lub dla rodzin 
swoich odnieść korzyści, p n Szmidt powiększył liczbę 
godzin i kazał sobie za to dopłacić drugie pięć rubli 
a więc razem 10 rubli miesięcznie. Wyroby, pochodzą­
ce z zakładu, pan Szmidt sprzedawał na korzyść tego 
zakładu, wynagradzając pilniejsze i więcćj wprawne ro­

chowaniem i nad jego rezultatami. Rezultaty owe nie 
przedstawiają według ; utora zbyt pocieszającego obrazu. ; 
„Przy takim kierunku“, mówi autor, „spółeczność nasza 
za Jat kilkadziesiąt, po zgaśnięciu teraźniejszych genera- 
cyi, zejść musi do stanu, jaki porównać będzie można 
z wyciętym budulcowym lasem, na którego miejsce nie- 
założono zagajnika według prawideł nauki, tylko zosta­
wiono staranie o nim naturze w tój myśli, że kiedy 
dawnemi czasy bez pomocy ręki ludzkiój sama natura 
wypielęgnowała tak wyniosłe drzewo, to i dzisiaj można 
jój to zostawić; zapomniano atoli o tćm, że okoliczno­
ści się zmieniły, pod których wpływem już nie wyrósł 
las, tylko chróst, i charpęó.“ — W chęci uniknienia tak 
smtitnój perspektywy zwraca autor uwagę na potrzebę 
zwiększenia troskliwości nad wychowaniem domowóm, 
nie wskazując przecież wyraźnych do tego dróg i spo­
sobów. Co do nas, sądzilibyśmy, nie wglądając ró 
wnież, jak szanowny autor, „w sprawy domowe i su­
mienia rodziców“, że niekoniecznie pocieszający stan 
moralny, umysłowy i narodowy obecnćj generacji mło­
dzieży naszój należy przypisać widocznemu zaniedbaniu 
kierunku narodowego w wychowaniu domowóm. 
Wychowanie domowe było u nas, od czasu utraty poli- 
tycznćj niezależności, warownią narodowego ducha i na­
rodowego bytu, warownią, którój szkoła publiczna jeśli 
nie osłabiała i podkopywała, to z pewnością nie utwier­
dzała. Jeśli imię Polaka, jeśli język polski, jeśli wspo­
mnienia i nadzieje polskie dotąd istnieją, pozostanie to 
zasługą wychowania domowego, owego wychowania, które 
często zstępowało do katakumb, które często, jak żydzi 
średniowieczni ze swemi obrządkami kryć się było i jest 
zmuszone z pamiątkami przeszłości, z płodami ducha 
polskiego przed zbyt ciekawemi oczami obcych stróżów, 
byle tylko nie pozwolić zagasnąć w sercach dziecęcych 
Zniczowi miłości ojczyzny i samowiedzy narodowój. Sku­
tki i korzyści podobnego wychowania nie ograniczały 
się tylko na tćm, że chłopiec polski wiedział o Piaście 
i Kruszwicy, o Chrobrym i Sobieskim, że umiał dekla­
mować wiersze Krasickiego Święta Miłości Kocha- 
nćj Ojczyzny lub Mickiewicza do Matki Polki. Wy­
chowanie podobne 'nadawało na całe przyszłe życie kie­
runek charakterowi młodzieńca i człowieka. Wy­

botnice. Zakład ten, widać z ostatniego artykułu pana 
Szmidta, umieszczonego w Gazecie Polskiój z dnia 
dzisiejszego, ma być według myśli autora zamienionym 
z małćj szkółki na uniwersytet kobiecy. Wzywa więc 
publiczność, a głównie zamożną, do ofiar pieniężnych, 
do kupowania akcyi i posyłania swoich córek na naukę. 
Pan Szmidt utrzymuje, iż dosyćby mu było 20,000 ru­
bli. Z ¿kroju jednak samego programu widać, iż mało 
będzie '.,100,000 rubli. Przedmiotów wykładowych ma 
być kilkadziesiąt, a więc potrzeba kilkudziesięciu do te­
go nauczycieli i profesorów, warsztatów, machin, labo- 
ratoryóti i t. p. a przytćm ogromnego gmachu. Pan 
Szmidt zaprasza do współudziału w administracji miej­
scowych obywateli, bo, jak słusznie utrzymuje, sam 
przedsięwziętemu zadaniu podołać nie może.

Kilkanaście osób zacnych i prawych postanowiło 
przyjść w pómcc niezam żnym studentom w Warszawie 
i w tym celu jest już myśl a może i projekt, potrze­
bujący tylko potwierdzenia władz rządowych, aby wejść 
w wykonanie. Projekt ten zasadzać się ma głównie na 
i flarach dobrowolnych i z różnych stron czerriauych do­
chodach, co ma stanowić stały kapitał, z którego pro­
cent pod zarządem znanych i poczciwych ludzi ma słu­
żyć na opłatę wpisowego i wspieranie ńie mających 
środków utrzymania studentów. Poczciwa to myśl, któ­
rą mogli stworzyć poczciwi tylko ludzie. Ale i tu je­
szcze dobrze zastanowić się trzeba, jak sobie postąpić. 
Pod niewłflniezćm jarzmem, skrępowani moskiewskiemi 
pętami, każdy giest nasz, każde poruszenie panmoskie- 
wskie służaistwu na swoję obraca korzyść. I tak czy­
tamy w Noi 22 Dziennika Warszawskiego z Ka­
lisza opis koncertu, danego na korzyść niezamożnych 
uczniów gimnazjum. Z koncertu tego otrzymano 280 
rsr. Sprawozdawca tak zakończa swój artykuł: „Fakta 
te świadczą o spółczuciu spółeczeństwa dla sy­
stemu wychowania młodzieży, przyjętego 
w kraju nadwiślańskim; pełae zaś zapału okrzyki 
publiczności w. teatrze, która zażądała powtórnego wy­
konania hymnu narodowego, była wyrazem uczuć wdzię­
czności dli N. Pana?1

Powiedzcież sami, czy można bezczelniój kłamać? 
Czy jest chociaż jedno indywiduum, oprócz Moskali, 
coby sympatyzowało z ciemnym i barbarzyńskim sposo­
bem kształcenia młodzieży, które głównie i jedynie za­
sadza się na uczeniu języka moskiewskiego, pomijając 
wyksziałetime-mnukowe i moralne, o czóm wam już tyle 
razy wspominałem.

Trudne i drażliwe jest nasze położenie. Nie mo­
żemy przecież powtórzyć słowa owego chłopca, co stał 
z gołą głową na mrozie i płakał, a biedy mówiono mu, 
że się zaziębi i uszy odmrozi, „dobrze“ powiedział, 
„niech uszy marzną, kiedy rodzice czapki nie kupili.“ 
Moskale nam wprawdzie czapek nie kupują a nawet 
przeciwnie czapki, odzież i obuwie zdzierają — czyż więc 
dla tego mamy brawować zimno i wystawić się na zma­
rznięcie? Sam instynkt zachowawczy skłania nas do 
wszechstronnej pracy, tak jak znowu władze moskie­
wskie robią nam w tym samym kierunku ustępstwa dla 
tego tylko jedynie, aby mieć znowu możność obdziera­
nia na przyszłość i dla pokazania się przed Słowiań­
szczyzną i Europą, jak Moskwa dbałą jest o dobrobyt 
poddanych swoich. My ze swojój strony przyjmować 
tylko możemy to, co jest dla nas rzeczywiście pożyte- 
cznóm, bez ujmy godności narodowój i osobistój.

Lwów, 22 lutego.
(Proces Gaz. Nar. przeciw Dzień. Polsk. Ciąg dalszy.) 

(T) Miałem zamiar obszernie podawać sprawo­
zdanie z przebiegu procesu, widzę jednak, że niechcąc 
zb\t wiele drogiego miejsca zabrać szanownemu Dzień.

chowanie takie stawało się na całe przyszłe życie pu­
klerzem narodowym i moralnym przeciw wszelkim pó­
źniejszym próbom i pokusom, wydawało zacną, patryo- 
tyczną młodzież, z którój wyrastali następnie ludzie 
dzielnój dłoni, prawego serca, zdrowój rady i myśli. 
Rzut oka na dzisiejszą młodzież, majętniejszą zwłaszcza, 
przekonywa nas, że „inne zaiste niańki śpiewały jój 
kołyskom.“ Kierunek myśli tćj młodzieży, język jój, 
stopień znajomości rzeczy ojczystych dowodzą4 że wy­
chowania jój domowego nie zamącano ani Piastami, ani 
Chrobrymi, że nie rozbudzano jćj wyobraźni ekscytato- 
ryami Wallenrodów lub Widzeń księdza Piotra, że ją 
otoczono wybornie prezerwatywami przeciw niebezpie­
czeństwem konspiracji i konspiracyjności, zapominając 
niestety zabezpieczyć ją równie skutecznie przeciw nie­
bezpieczeństwom „łatwego kredy tu,“ nie mniój łatwego 
zbytku, wygody i bezmyśli. Czy ku pociesze rodziców, 
czy ku zbudowaniu i korzyści kraju i narodu, nie bę­
dziemy rozstrzygali. Nie wglądając podobnie, jak sza­
nowny autor, w tajniki wychowania domowego, pozwo­
lilibyśmy sobie przecież wskazać reformę jego w kie­
runku narodowym, jako skuteczny środek naprawy 
zbiorowego charakteru młodszych naszych generacyi... 
Przechodząc w dalszóm następstwie do charakterystyki 
wychowania publicznego, wyraża autor przekonanie, 
że organizacja szkół naszych publicznych, począwszy od 
wyższych zakładów naukowych, skończywszy na najniż­
szych, elementarnych, — jest przeszkodą postępu mło­
dzieży naszój w naukach. Ogromna owa przewaga języka 
niemieckiego w szkołach, przeznaczonych wyłącznie lub 
w znacznój części dla użytku młodzieży polskiój, — 
stanowi według autora istotną tamę rozwoju umysło­
wego i naukowego uczącćj się młodzieży. Dla zara­
dzenia pod tym względem złemu zaleca autor wytrwałe 
i konsekwentne kołatanie do odpowiednich władz rzą­
dowych. „Są to,“ mówi autor, „nitzapr^eczenie silne 
zapory na drodze do oś a iaty, które obalić bezpośrednio 
nie w naszój jest' mocy, ale które usunąć pośrednio 
leg&lnemi środkami zawsze byśrny potrafili, gdybyśmy 
je wszyscy równo widzieli, gdybyśmy ich ciężar wszyscy 
równo czuli. Jakkolwiek rząd wszystkie nasze posta­
wione w tój sprawie wnioski zwykł zbywać odpowie-

Pozn. opowiadaniem zbyt szczegółowóm całego toku 
procesu, muszę o ile możności starać się być zwięzłym.

Całe popołudniowe posiedzenie zeszło na obronach 
obżałówanych, a raczój, właściwie powiedziawszy, na 
oskarżeniu pana Dobrzańskiego przez pp. Lama i Re- 
wakowicza. Obydwaj obżalowani usiłują dowieść, że, za- 
rzując panu Dobrzańskiemu jakoby ten bywał już na 
żołdzie wszelkich stronnictw politycznych i wszelkich 
przedsiębiorstw finansowych, powiedzieli prawdę. Przy­
taczają więc mnóstwo faktów, zdaje mi się, że dziesięć 
faktów.

I tak wydobyli nasamprzód fakt, znany zresztą, 
dotyczący wypadków z r. 1848. Oto na podstawie listu 
Sachera, ówczesnego dyrektora policyi, twierdzi p. Lam, 
że p. Dobrzański żądał za pośrednictwem dra Mille- 
rata 2000 guldenów od ówczesnego gubernatora hr. 
Stadionu na podróż za granicę. Za te 2000 guldenów 
miał się niby Dobrzański zobowiązywać wyjechać ze 
Lwowa i usunąć się od dalszój agitacyi, którą wówczas 
istotnie przewodził.

Drugie dowodzi p. Lam, iż w r. 1862, aby uzyskać 
od stronników jen. Mierosławskiego kaucyą dla Gazety 
Nar., wszedł p. Dobrzański, jakkolwiek poprzednio po­
wstaniu i kierunkowi skrajnemu przeciwny, w stósunki 
z niejakim panem Janem Czarneckim i ś. p. Jul. Nie- 
dźwieckim, znanymi przyjaciółmi Mierosławskiego, 
przyjął od p. Czarneckiego kaucyą i wziął obu tych 
panów do redakcyi.

Trzecie: od roku 1866 do 1869 popierała Gazeta 
Nar. stanowczo i konsekwentnie polityką tak zwaną 
utylitarną, popierała jak najsilniój wyobrazicieli tój po­
lityki hrabiego Goluchowsltiego i Ziemiałkowskiego. 
Wyforytowała Gołuchowskiego na posła miasta Lwo­
wa, agitowała jak najsilniój za jego polityką Cie­
szyła się, że go zamianowano namiestnikiem i tak 
postępowała, że była uważaną powszechnie za subwen­
cjonowany organ namiestnictwa tak dalece, że mnie­
mano, iż urzędnik, którego pochwali, musi awansować, 
a którego zgani, być usuniętym. Zaciętą tśż w owych 
czasach w obronie Gołuchowskiego i Ziemiałkowskiego 
i ich polityki prowadziła polemikę z Dziennikiem 
Lwowskim, redagowanym wówczas przez Romanowicza. 
Gdy zaś zawiał inny wiatr w kraju, gdy mianowicie 
Gołuchowski przestał być namiestnikiem, zmieniła się i 
polityka Ga z. N ar. Ztąd powszechne mniemanie, że 
z upadkiem Gołuchowskiego ustała i subweneya i dla 
tego ten zwrot. P. Lam nie wie czy to prawda, utrzy­
muje jednak, że złośliwa opinia tak mniemała.

Następnie popierała Gazeta Nar. myśl wystąpie­
nia delegacyi z rady państwa, a ponieważ założony przez 
Adama ks. Sapiehę Kraj krakowski innego był zdania 
i chciał tylko, aby delegaci składali mandaty, przeto 
kazał p. Dobrzański ówczesnemu głównemu współpra­
cownikowi p. Lamowi prowadzić z Krajem polemikę. 
Nagle po powrocie z Wiednia kazał p. Dobrzański 
zmienić Lamowi politykę, a to zdaniem mówcy dla 
tego, że wszedł w służbę Adama Sapiehy. P. Lam 
nie wie, czy p. Dobrzański był przez księcia płatny, 
ale złośliwa opinia publiczna tak mniema, bo inaczój 
sobie wytłómaczyć nie może postępowania Gaz. Nar. 
Zdaniem mówcy chodziło o usunięcie wpływów Zie­
miałkowskiego i Gołuchowskiego, a oddanie kierunku 
sprawy publicznój w ręce Adama Sapiehy. Dla tego 
to Dobrzański miał tak silnię występować na zgroma- 
dzeniu ludowóm przeciw Ziemiałkowskiemu, dla tego 
miał zostać założony klub rezołucyonistów z ks. Ada­
mem na czele, dla tego starano się w sejmie za pomocą 
koła poselskiego rezołucyonistów pozyskać głosy dla ks. 
Adama do delegacyi reichsratowój, dla tego miał ks. 
Adam w sejmie, aby sobie skaptować paityą ruską,
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dzią, że według zdania znawców nie widzi potrzeby 
wykładania nauk w języku polskim, gdyż uczniowie 
polscy korzystają z niemieckiego wykładu i dobre ro­
bią postępy, to jednakże te odmowne odpowiedzi nie 
zwalniają nas od ponawiania naszych żądań. Pozostaje to 
zawsze świętym naszym obowiązkiem starać się przekonać 
rząd, że co dotyczy naszych potrzeb, to już my je sami 
najdotkliwićj czujemy, i sami też tylko co do nich kom­
petentnymi możemy być znawcami, agdy wytrwamy w na­
szych słusznych żądaniach, to ostatecznie musi nam rząd 
dać wymiar sprawiedliwości, albowiem nauka jest pra­
wem do cywilizacyi, którój dzisiaj wszystkie światłe 
rządy bramy na oścież roztwierają.“ Nie przecząc by- 
najmniój słuszności ani spostrzeżeń autora, ani rad jego
i zaleceń, zauważylibyśmy tylko jeszcze z naszój strony, 
że nawet w takim stanie, w jakim się obecnie znajdują, 
są szkoły nasze krajowe, byle tylko zużytkowane nale­
życie, byle tylko ukończone regularnie i sumiennie przez 
młodzież, skuteczniejszym dla nićj środkiem nietylko 
ogólnego ukształcenia, ale co więcćj i co ważniejsza 
może, narodowego i charakterowego wychowania. 
Szkoła kształci bez wątpienia drogą nauki,>le kształci 
nie mniój drogą pożycia. Jeżeli pierwsza jest pozba­
wioną cech i warunków narodowych, to drugie pozba- 
wionćm ich w kraju i na krajowym gruncie nigdy nie 
jest. Otoczenie, obcowanie ucznia jest polskióm, na- 
daje mu narodową podstawę, którą nauka jakiegokol­
wiek kierunku i charakteru rozwija tylko i doskonali. 
Korzystanie tedy ze szkół krajowych, jakiemiKol- 
wiek są, — otóż według nas jedno z lekarstw na dzi­
siejsze nasze choroby moralne.— Po epizodycznój i krót- 
kiój wzmiancę o Towarzystwie Pomocy Naukowćj a na­
stępnie dłuższój nieco, choć nie dość kategorycznój we­
dług nas o Towarzystwie moralnych interesów, ocenia 
autor w dalszój anatomii naszych stósunków i naszego 
usposobienia publicznego, dalsze niedomagania nasze 
spółeczne. Przedewszystkićm wytacza akt oskarżenia 
dwom zgubnym pierwiastkom, przeszkadzającym zdrowiu 
i życiu narodów, są zaś niemi według autora rewolu­
cjonizm i terroryzm jako żywioł podsycający rewo- 
lucyą. Polemika przeciw rewolucyi i terroryzmowi jest 
dzisiaj na porządku dziennym. W narodzie, jak nasz.
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przemawiać tak gorąco za subwencją dla teatru ru­
skiego i wnioskami Ławrowskiego, dla tego miała Gaz. 
Nar., tak przedtćm partyi ruskiój przeciwna, nagle za 
nią i za jćj wnioskami oświadczać się i ks. Adama 
popierać, tego samego księcia Adama, którego dawnićj 
za taką mowę jak owa „o uciskaniu Rusinów przez 
Polaków“ byłaby potępiła i wyklęła. Wszystko to miał 
robić Dobrzański za pieniądze Sapieżyń»kie.

W związku z tćm wszystkićm ma być znowu spra­
wa kaucyi Gaz. Nar. Równocześnie bowiem złożył dy­
rektor banku angielsko austryackiego p. Simon, zostają­
cy w najściślejszych stósunkach finansowych z księciem 
Sapiehą za Gaz. Nar. kaucyi 6000 guldenów, w miej­
sce dawnćj, złożonćj przez szwagra p. Dobrzańskiego, 
p. Wita Smochowskiego, którego równocześnie p. Do­
brzański od współwłaścicielstwa i administracyi Gazety 
Nar. usunął. Mówca mniema, że to ks. Adam Sap:eha 
złożył kaucyą dla Gazety Nar. Pan Lam, aby do­
wieść, że p. Dobrzański był na żołdzie osób i stronnictw 
politycznych, opowiada dalćj, że p. Dobrzański niejakie­
mu p. Schnoidrowi, byłemu ekspedytorowi Gaz. Nar., 
a dziś ekspedytorowi Dzień Pol., mówił, że Gazeta 
pomimo powstania Dzień. Pol. stoi silnie, bo panowie 
rezolucyoniści przyrzeklij moralnie i materyalnie wspie­
rać Gazetę przeciw Dziennikowi, wspieranemu przez 
tak zwanych mameluków. Tu rozwodzi się szeroko mó­
wca nad polityką niby to opozycyjną Gaz. Nar. Jak 
długo Ziemiałkowski i Gołuchowski stali u steru spraw, 
bito na delegacyą dawną, Ziemiałkowskiego ogłaszano 
zdrajcą, jeden z agitatorów (p. Wolski) powiedział czy 
napisał, że Ziemiałkowski „podobno pracuje md zgu­
bą kraju,“ a dziś gdy teraźniejsza delegacya kubek w 
kubek to samo robi co poprzednia, takich zarzutów nikt 
nie podnosi, a nawet prezes klubu rezolucyonistów (p. 
Piotr Gross) nie postawił w delegacyi wniosku, aby wy­
stąpić z Rady państwa, choć teraz może takie wystą­
pienie byłoby miało cel jakiś. Opozycya Gaz. Nar., 
zdaniem mówcy, była więc sztuczną, aby wysadzić Zie­
miałkowskiego, którego miejsce miał zająć Adam ks. 
Sapieha. Pierwsze udało się, drugie nie.

Piąty punkt obrony, a właściwie oskarżenia, doty­
czy fiaansowych przedsiębiorstw. Zwykła rzecz, że się 
banki, koleje i t. d. opłacają dziennikom, aby je sobie 
ująć. M >że to nie jest, mówi p. Lam, zbrodnią w obce 
kodeksu, jeżeli dziennikarz każę sobie przedsiębiorstwom 
takim płacić, ale cnota takiego publicysty jest bardzo 
podejrzaną, i o takim publicyście można powiedzieć, że 
stoi na żołdzie przedsiębiorstw finansowych. Otóż, zda­
niem obżałowanego, traktowała Gaz. Nar. zawsze bar­
dzo oględnie zarzuty kolejowe, mianowicie kolei czer­
niowieckićj, np. o wypadku, który na całym święcie 
zrobił wrażenie ogromne, o z łamaniu się mostu na 
Prucie pod pociągiem, Gaz. Nar. prawie milczała. Ta 
taktyka była zdaniem p. Lama tylko względami pie- 
niężuemi wywołana. Twierdzi tćż p. Lam, że za to ma 
p. Dobrzański od wszystkich kolei w Galicyi bezpłatny 
całoroczny bilet pierws/ćj klasy, a na nowy rok miał 
otrzymać na kolędę 1000 guldenów w prezencie (sen- 
sacya). O tćm musi wiedzieć jeden z cytowanych świa­
dków albo p. Offenheim, jeneralny sekretarz kolei, albo 
buchalter p. L skowetz, którzy jednak nie stanęli, albo 
dyrektor ruchu p. Gintl. Taki sam stósunek ma zacho­
dzi z koleją Karola Ludwika, a na świadectwo wzy­
wają obżałowani pp. Herza, jeneralnego sekretarza tćj 
kolei, i p. Uraprunga, dyrektora ruchu. Takie prezenta 
skłaniały Gaz. Nar. do delikatnego traktowania spraw 
kolejowych. Mówca na dowód, jak traktowano w Ga­
zecie Nar. nieporządki kolejowe, czyta dwa artykuliki 
i opowiada, że gdy był jeszcze współpracownikiem Gaz. 
Nar. nie pozwalał p. Dobrzański pisać o takich niepo- 
rządkaih, bo koleje mogą gazecie wytoczyć proces o 
„Gewerbestorung“ (śmiech).

Opowiada dalćj p. Lam na poparcie twierdzenia w 
jakich blizkich zostaje p. Dobrzański z kolejami stósun- 
karh, że niejaki p. Klimkiewicz (zacytowany także jako 
świadek) został od kolei oddalony za to, iż napisał był 
do Gaz. Nar. artykuł, który p. Dobrzański nie ogło­
sił jednak, o nieporządkach panujących na kolei. Ob- 
staje p. Lam przy twierdzeniu swćro, że p. Dobrzański 
jest płatny od zarządów kolei za oddawane tym zarzą­
dom usługi, bo jużci przedsiębiorstwa kolejowe nie pła­
cą redakcjom jedynie w chęci wspierania literatury oj- 
czystćj (śmiech).

Dalszy fikt dotyczy tutejszego banku hipotecznego. 
Gazeta Nar. popierała zawsze bardzo gorąco ten bank 
krajowy. Mniemano, że to z czystego patryotyzmu, 
pokazało się, że bank dobrze panu Dobrzańskiemu 
opłacał się. Poświadczyć mogą dyrektorowie banku pp. 
Rieger, Kolischer i Lasarus.

Dalszy zarzut sprzedajności odnosi się do sprawy 
sprzedaży dóbr krajowych. Między dziennikami była 
z powodu tćj sprawy sprzedaży dóbr krajowych pole­

rządzącvm się nie tvle stalemi i silnemu przekona­
niami ile raczćj ulegającym prądom, nie są może 
właśnie ci, co wczoraj świecili jako cboragowie tak na- 
zwanćj rewolucyi, ostatnimi dzisiaj w rzucaniu anate- 
matów na rewolucyą, terroryzm i terrorystów, 
nie zdając sobie przedewszystkićm sprawy ani z praw­
dziwego znaczenia pojęć i wyrazów, któremi miotają, 
ani ze stósowności chwili, w którćj się odzywają. Co 
do nas, nie znamy istotnie w pnrozbiorowych dziejach 
Polski rewolucyi, rewolucyonizmu, rewolucjo 
nistów. Przez rewolucyą rozumiemy gwałtowną 
zmianę istniejącego legalnie stanu rzeczy na rzeez ży­
wiołów i dążeń, które się na innćj drodze życia i wła­
dzy dobić nie mogą czy nie chcą. Przedmiotem i ce­
lem rewolucyi jest zmiana legalnie istniejących we­
wnętrznych stósunków politycznych lub spółecznych, 
a odium, jeżeli tak wolno powiedzieć, spadające na 
ludzi, na pojęcia, na definicyą rewolucyi, pochodzi ztąd, 
iż rewolucya zwykła posługiwać się gwałtem i siłą, 
gdzieby może starczyły środki legalnego rozwoju, że dę­
tej, jak każdy rzut gwałtowny, sięgać zwykła daleko po 
za cele swych inieyatorów, a obala często co zasługuje, 
by być zachowanćm, że wreszcie staje się pomostem 
spokojnych a dążących do władzy osobistych ambicyi. 
Otóż tedy znamy w dziejach Polski porozbiorowćj mnićj 
lub więcćj gorące, mnićj lub więcćj chłodne dążenia 
do odzyskania utraconego bytu politycznego 
i narodowego, ale tylko mięszanie elementarnych po­
jęć może dążenia te identyfikować z celami, pojęciami, 
nazwą i definicyą rewolucyi i rewolucyonizmu. Iden­
tyfikować dążenia niepodległości Polski z rewolucyą i re­
wolucjonizmem, jest to samo, co mięszać naturalną 
chęć życia z nienaturalną i zdrożną często chęcią uży­
wania... Nie przeczymy, że i owo dążenie do odzy­
skania utraconego bytu może mieć i miało swe ujemne 
strony, że grzeszyło niecierpliwością, że zrywało się do 
czynu, kiedy należało spoczywać, że spoczywało, kiedy 
trzeba było czynu, że, rządząc się raczćj porywami ani­
żeli rozwagą, cofnęło raczćj wstecz, aniżeli posunęło na­
przód bieg dziejów i sprawy narodowćj. Mimo to nie 
ma jednakże nic wspólnego między wyobrazicielami nie-, 
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mika zacięta. Gazeta Nar. bardzo gorąco i silnie 
przeciw sprzedaży występowała. Nagle, gdy p. Do­
brzański powrócił z Wiednia, dał p. Lamowi polecenie 
nie tykania już tćj sprawy. Następnie pokazało się, że 
p. Dobrzański otrzymał od Kirchmayera w prezencie 
2000 guldenów, a późnićj promesę na 100 akcyi „Ve- 
reiosbanku,“ za które otrzymał 1022 guldenów. Oska­
rżeni mają w ręku dowody na te okoliczności i powo­
łują się na świadków. .

Dodaje p. Lam, że p. Dobrzański piach mu z ka­
sy administracyi Gazety Nar. jako miesięczne hono­
rarium tylko 100, a bank hipoteczny asygnowane przez 
p. Dobrzańskiego osobno 50 guldenów dopłacał. Za co 
bank Dobrzańskiemu na ręce Lama wypłacał tych 50 
guldenów miesięcznie, domyśla się obżałowany. Nie­
obecny świadek p. Józef Kolischer mógłby bliżćj resztę 
wyświecić.

W końcu dodaje p. Lam, że w tutejszych kołach 
finansowych — co mógłby powołany a nieobecny świa­
dek dr. Hoenigsman potwierdzić — panuje przek mnie, 
że pana Dobrzańskiego można kupić.

Drugi obżałowany p. Rewakowicz potwierdza wy­
wody p. Lama, dodaje niektóre szczegóły co do sprawy 
owych prezentów od Kirchmayera za sprawę dóbr kra­
jowych i opowiada, że w sprawie fałszywych wag na 
kolei żelaznćj kazał mu p. Dobrzański milczeć i pozwo­
lił tylko jeden artykulik zamieścić, w skutek czego upadl 
proces zarządom kolejowym wytoczony.

Tak oskarżyciel, jak i jego zastępca, jkk i obrońca 
p. Jekeles, który z nadzwyczajną przytomnością umysłu 
i z wielkim talentem prowadzi sprawę swych klientów, 
jak wreszcie i niektórzy sędziowie przysięgli zadaią ob- 
żałowanym różne pytania. Oskarżyciela Dobrzań­
skiego, który oczywiście ciągle irytuje się, słysząc tak 
srogie sobie czynione zarzuty, powstrzymują o ile mo­
żności od zabierania głosu jego obrońca i prezes sądu. 
Ciekawe zachodzą pojedyncze epizody w czasie rozpra­
wy, zacięte spory między młodymi obrońcami, ale nie­
podobieństwem jest drobnych tych, jakkolwiek rozprawę 
bardzo ożywiających okoliczności tu przytaczać.

Ze świadków pytano tylko p. Gintla, dyrektora ru­
chu kolei czerniowieckićj, a to ze względu na okoli­
czność, iż jutro musi odjechać. Pan Gintl na wszystkie 
stawione sobie pytania odpowiada po niemiecku, że nic 
nie wie ani o bilecie stałym gratysowvm dla p. Do­
brzańskiego, ani o kolendzie noworocznćj tysiąca reń­
skich. Świadka niezaprzysiężono.

Jutro rano dalszy ciąg rozprawy.

Waszyngton, 1 lutego.
(Książę angielski Artur. — Flunkyizm (amerykańska choroba). — 
Wirginia przypuszczona do Unii, na jak długo to Bóg wie. — 
Seward cara przyjaciel nie prorok. — Prezydent Juarez wybiera 
się w podróż, czy wróci, Bóg wie — Negry republikanie rozstrzelali 
swego prezydenta dawnego, może jutro nowego? — Sumnerizm 
z butiei izmem i delirium tremens. — Już mamy kandydata no­
wego prezydenta. — Ekspensa rządowe pokazafy się większe 
o małą okruchę tylko. — Nowa definicya Towarzystwa. — In- 

dyanie i żelazne drogi).

(H. K) Od niedzieli przeszłćj bawi w Waszyngto­
nie (nie między nami, broń Boże) trzeci syn królowćj 
Wiktoryi, lat przeszło 19 mający, chodzący jeszcze na 
pasku pułkownika Elphistone, swego guwernera (któżby 
mógł wnieść z tego, że prawdy bajek naszych domo­
wych przestały być prawdami). Młodzieniec ze wszech- 
miar bardzo przyzwoity, tak jak wielu takich jest w Eu­
ropie między starannie wychowanymi. Naturalna bar­
dzo ciekawość widzenia bliżćj wnętrza Zjednoczonych 
Stanów sprowadziła go tutaj. Ale czy naturalna cieka­
wość i nadskakiwanie jest pobudką poruszenia ekscyta- 
cyi, tego, co się zowie wyłącznie towarzystwem 
w Ameryce, to zostawiam sądowi każdego. Poniewierka 
dla lat, lekceważenie starych ojców, ubliżenie zasłudze 
co się stały piętnem pożycia, niby znamieniem niepo­
dległości a jeszcze więcćj niby cechą równości, naraz 
wpada w ostateczność czołobitności z grubiaństwa, za­
dziwienia, z nierozsądkiem przed dystynkcyą sobie nie­
znaną, przed zasługą urodzenia nie praktykowaną w domu. 
Ten rodzaj serwilizmu szczególnićj bezwstydnie odbija 
w ludziach, których przypadek czy szczęście postawiły 
na pozycji wvższćj, jeśli nie widać tego dalćj, to nie­
stety nie można sumiennie powiedzieć, żeby tego samego 
nie zrobili, bę iąc w podobcćj pozycyi. Ten objaw cha­
rakterystycznej uniżoności przed urodzeniem szczegól­
nej /daje się rozwijać w miarę rosnącego federalizrou, 
ileż to od r. 1860 lordów, hrabiów, książąt tu skorzy­
stało z tytułów, nawet fałszywie przybranych? Prze­
zorniejsi Amerykanie boleią nad tćm i zówią ten objaw 
flunkyizm — lokajstwo; licba płaskość przed jednym, 
grubiańska butność przed drugim. Wydawca dziennika 
pisanego rano dla ludu kolumny swe zaczyna o ks. 
Asturyi „a Snob“, nazwą nie zupełnie zasłużoną a wie­
czorem gnie najniżćj kark przed adiutantem Snoba,

Europy; potępienie, dotykające drugich, winno oszczę­
dzać pierwszych; drudzy są często brudną lawą wulka- ' 
nieśnych wybuchów, pierwsi wynikiem skrzywionego i ( 
skrępowanego nie naturalnie organizmu, dążącego odzy­
skać naturalne położenie... Podobnie, jak ów rzekomy re- 
wolucyonizm polski do rewolucyonizmu istotnego, na się 
i rzekomy terroryzm polski do istotnego teroryzmu 
rewolucyjnego. Jestże ten teroryzm polski dopra­
wdy terroryzmem, jak go się Czasowi, Przeglą­
dowi i Szujskim nazywać podoba? T rroryzm rewolu­
cyjny, jak go widzieliśmy między ¡Dnemi w epoce rewo­
lucyi francuskićj. jest nie czćm innćm, jak nadużyciem 
materyalnćj władzy niepewnćj siebie ku szkodzie i krzyw­
dzie bezpieczeństwa i wolności osobistćj. Terroryzm pol­
ski tymczasem jeżli wyraz ten doń zastósować można, 
był nie czćm innćm, jak zbiorowym objawem popędów 
ducha i serca ogarniających ogół, jak wyrazem siły pa- 
nującćj chwilowo opinii publicznćj, nie mającćj na swe 
zawołanie materyalnych środków przeprowadzenia swćj 
woli i wskazówek. Mógł to być szał, ale szał ogólny 
i spontaniczny, stróżowany nie przez kogo innego, jak 
przez siebie samego, nie terroryzujący nikogo, bo wy­
pływający z usposobienia wszystkich. Najlepszym do­
wodem jego niewinności pozostanie, że ci sami ulegali 
jego wpływowi, że ci sami byli mimowolnymi przewo­
dnikami tćj elektryczności przenikającćj ogół, co dzisiaj, 
w zmienionych czasach i okolicznościach z tak udtrza- 
jącą namiętnością przeciw niemu występują. Wojować 
dzisiaj z rewolucjonizmem i terroryzmem, jako 
zobecnemi chorobami naszemi społeeznemi, jest 
w najłagodniejszym razie ana,hronizmem... Autora uwa­
gi powyższe nie dotykają, ani dotykać nie mają. Wy­
stąpienie jego łagodzą i tłómaczą wymownie następne 
pełne prawdy i słuszności wyrazy: „Z tego jednakże, co 
powiedziałem, niechaj nikt nie sądzi, ażebym miał po­
dnosić głos przeciw dawniejszym rewolucjom i powsta­
niom. W ówczesnych stósunkach, pojęciach i wyobra­
żeniach znajdują one usprawiedliwienie. Dzisiaj rzuca­
jąc zasadę, która nam się tak długo wypłacała nie­
wdzięcznością, nie godzi nam się atoli pominąć bez 
serdecznego współczucia, pamięci braci naszych, którzy 
padli jćj ofiarą, — oddajmy najgłębszą cześć prochom

ażeby się z nim znaleść w jednćj komnacie. Jeden 
z dziennikarzy poważniejszych, jeden ze szkoły Jeffer­
sona, który przyjechał prosto z Wirginii konno na 
swnję inauguracyą, tak powiada do swych ziomków: 
oh! daleko wam daleko jeszcze do umiejętności dwor­
skich etykiet, jeśli chcecie się nauczyć sensu służalstwa, 
nauczcie się na pamięć wyjątku z jambowskićj gazety, 
jak teraz jesteście, jesteście ani lokajami (flanky) 
a przestaliście być republikanami, i dalćj cytuje ten 
ciekawy wyjątek:

„Wczoraj n Jdobrotliwszy nasz monarcha raczył się 
obudzić o 7 rano, po krótkićm śniadaniu raczył spoj­
rzeć przez okno na wschodzące słońce, które dnia tego 
pięknićj nad grodem naszym zaświecił'), potćrn nakazał 
urządzić polowanie na niedźwiedzia. Wjeżdżając w las, 
otoczony przyboczną wiernych strażą, raczył soostrzedz, 
jak się zaraz niedźwiedź pokazał. Natchnięty (niedźwiedź) 
instynktem szczęśliwym, że służy na rozrywkę myśli 
ojca i pana świętej Rosyi, zbliżył się z upokorzeniem 
i upodobaniem do błogosławionego stanowiska, gdzie 
najlepszy car raczył strzelić. Osłupiały niedźwiedź na 
widok pana i władcy miliouów szczęśliwych poddanych 
stał w upokorzeniu, owszem pozbył.swej cierpkićj miny 
i zdawał się patrzeć z miłością przed ubóstwionego 
majestatem, jakby wyczekując łaski jako prawowite 
zwierzę. Po polowaniu JCMość dostała kataru, podano 
zaraz tćż Jćj Miłość wości zwykłe lekarstwa, które Jego 
Carska Dobroć raczyła łaskawie przyjąć i użyć, poczćm 
położył się na szczęśliwćm łożu i raczył usnąć, na­
stępnego ranka gdy się obudził, raczył być zupełnie 
zdrów. ‘

Wczoraj minister angielski dał pół publiczny bal 
wieczorem dla waszyngtońskiego Towarzystwa, na który 
przybył prezydent, gabinet i prawie wszyscy ministro­
wie zagraniczni, nie widziano jednak francuzkich repre­
zentantów. Prezydent z żoną i książę usiedli na chwilę 
pod baldachimem na wyższćm miejscu, potćm poprowa­
dził do kadryla panią Grant młody książę. Bale, 
uczty, wizyty nie przeszkadzają królewiczowi od­
wiedzać wszystko, co jest godnćm widzenia w Wa­
szyngtonie. Był na sesyi kongresu, z czego korzystał 
p. Batler i puścił wodze swym ostrym przygryzkom, 
wymierzonym i przeciw kolegom swoim i przeciw połu­
dniowcom, a szczególnićj przeciw Wirginii, o którćj do 
puszczeniu do Unii właśaie się toczyły si ory. Wirginia 
mimo nie wielkićj och ity pp. Sumnera, Drakę i Butlera 
została przypuszczoną nareszcie do Unii, nie bez do­
datków i poprawek i nowych kondycyi w duchu antyfe- 
deracyjnvm.

Patrząc, co kongres zrobił z Georgią i co wymierza 
na Tennessee, nie wiele tuszyć można, o otwartości tego 
przypuszczenia do Unii, bo dosyć, aby się zebrało kilku 
malkontentów, coby wnieśli skargę, że Stan kondycyi 
narzuconych nie wykonywa ściśle.

Pan Seward, co tak tryumfalnie przed laty popi­
sywał się z swym listem, w którym odepchnął wszelki 
udział w kwestyi polskićj, przepowiadał wtedy, że w 60 
dni wojna amerykańska się skończy, że wyparcie Ma­
ksymiliana zapewni pokój stały w Meksyku, byle Juarez 
wrócił do władzy, odwiedzając przeszłych miesięcy Me­
ksyk, niestety musiał prędzćj ztamtąd się wynosić niż 
zamierzał, mimo że go Meksykanie bardzo gościnnie 
podejmowali. Zewsząd poczęły się sypać pronuncia- 
mento. Rewolucya wszędy podniosła głowę, drogi stały 
się niebezpieczniejsze niż kiedy — a w końcu słyszy­
my, że pan Juarez z familią udaje się do Europy dla 
poratowania zdrowia.

Odgwielu miesięcy w Haiti, część San Domingo, 
która zatrzymała nazwę dawną, republikanie czarni, 
negrzy, ciż sami co niedawno wygnali Gefrarda, zwy­
cięzcę cesarza Soulouąue, teraz się uwinęli i rozstrze­
lali prezydenta Salnaye. Nie wiemy jeszcze z pewnością 
nazwiska przyszłego prezydenta, ale to pewno, że jest 
ruch w Dominikańskićj części Ha ti, najechać albo się 
połączyć, co zapewne nowych komplikacyi dostarczy dla 
Hiszpanii.

W obec tych wypadków na Haiti, trudno powie­
dzieć coś stanowczego o Kubie; tydzień temu już mó­
wiono o złożeniu broni przez Kubańczyków, owszem 
dano długą listę tych, których Hiszpanie ukarali śmier­
cią; zdaje się, że duch Aloy jeszcze tylko przeważa mię­
dzy ludźmi stanu Hiszpanii! Dziś nadchodzi wiadomość, 
że stolica powstańców Guaimaro nie wpadła w ręce 
Hiszpanów, że Hiszpanie stracili 40 oficerów i odparci 
i pobici na głowę zostali, że Jordan objął główne do­
wództwo nad powstańcami. Ztąd miały zajść ostre wy­
rzuty między panem Butlerem, uznać chcącym Kubań­
czyków, i p. Sumnerem, przeciwnikiem ich. Pp. Sumner 
i Butler godzą się w kwestyi narzucania i zmuszania 
stósunków bliższych czarnych z białymi, zgadzają się 
w celu wyzucia Stanów z ich praw miejscowych, zga­
dzają się, że Południowi ani wierzyć można, ani jego

bojowników i męczenników, którzy poświęcili, co 
mieli najdroższego, którzy poświęcili wszystko, co 
tylko poświęcić mogli dla wielkićj idei wolności ojczy­
zny 1“ Kto szczerze i ochotnie w epoce prądów dzi­
siejszym niepodobnych niósł w ofierze krajowi życie 
bądź to na polu bitwy, bądź to w katuszach więzien­
nych, bądź to na wygnaniu sybirskim a przeżył i wy­
trwał, ten i dzisiaj stoi na wyłomie, ten i dzisiaj pra­
cuj» dla kraju w dziedzinie, jaką mu okoliczności wska­
zują. Wyobrazicitle i ofiary epoki tak zwanego rewo­
lucjonizmu i tak zwanego terroryzmu nie są 
z pewnością i w dzisiejszćj epoce odmiennych pojęć i po­
pędów najgorszymi synami kraju.

Słusznemi zdają nam się dalćj spostrzeżenia szano­
wnego autora o chorobie indyferentyzmu, paraliżu­
jącego ezeistwość i działalność ducha narodowego. 
Nasi rewolucyoniś ci i terroryści, jeśli wolno da­
rzyć nazwą tą ludzi, co w chwilach gorętszego nastroju, 
co w epoce szybszego pulsowania organizmu narodos 
wego nie lenili się stanąć na wskazanćm sobie poluj 
znajdą się z małeml wyjątkami żywiołów przewrotnych, 
zepsutych, zgniłych moralnie, skrzętnymi przodowni­
kami i karnymi uczestnikami prac organicznych, gdyż 
jedno i to samo uczucie, gdyż jedna i ta sama miłość 
kraju wskazują jednym i tym samym ludziom w różnych 
czasach i okolicznościach różne pola i różne widownie 
działania. Natomiast będzie hipokijzyjny indyferen- 
tyzm, cichy i potulny w czasie burzy, oddający się 
może wśród nićj w usługi ,,rewolucyi“ i „terrory­
zmu“, roztaczał swój cynizm po burzy a strojąc się 
w pozory i zasady, które mu są szczerze obojętne, 
szermował tćm głośnićj, paraliżów, ł tćm zabieglćj, im 
skromniejszym i uleglejszym był przedtćm. „Iudyferen- 
tyzrn egoistycznćj natury“, mówi autor, „rozgałęzia się 
w poziomych duszach, do których uczuć nie może trafić 
duch miłości bliźniego, do których pojęć, nie może się 
przedrzeć światło rozjaśniające przed niemi szerokie 
pole spraw społecznych i narodowych. Ten indyferen- 
tyzm ruguje wszelką obowiązkowość, zasłania się pukle­
rzem egoizmu, którego żadne argumenta rozbić nie po­
trafią i za godło stawia sobie pracę. Ale ta piaca nio 
jest pracą uczciwą; indyferentyzm bowiem nie zna spra­

przypuszczać do pełnych praw obywatelstwa — oba k 
za prohibicyjnemi prawami w Massachusetts w kweJ? 
wstrzemięźliwości, i drżą jak w delirium tremens, 
im kto mówi o wolności handiu, ale oba drżą potęgi, 
gdy się spierają o Kubę — szczególnej od czasu, jj 
się Butler dowiedział, że pan Sumner miał się pJ 
chyloićj wyrazić o przyszłym kandydacie do prezydS 
tury p. Colfix, niż o p. Butler.

Ostatniego tygodnia wielce długie widziano tw&j* * 
z racyi nie dyskrecji p. Daves, jednego z przedniej^, 
przewódzców republikańskićj partyi i pochodzącego 
co pan Butler Stanu Massachusetts. Pan Daves£ 
wiódł liczbami, że pierwszy rok admini>trjn 
pana Grant, mówiącćj tyle o oszczędności, kosjJ 
wał Zjedno zone Stany więcćj niż 28 milionów dola^ 
niż ostatni »ok p. Johnson. Pan Butler ten wykaz naz», 
zdradą partyi, ale to nie usuwa prawdy liczb a 
Butler -wi krew tak psuje, że mu doktorowie grożą j, 
lirium tremens Indyanie, na piękne znowu rozpuca 
swe napady. Kwakrowie, co się podjęli ith cywilizotj 
największe za.vady spotykają w białych nieprawćj 
wości i złćj wierze. Dn klęsk, jakie morderstwa Indy» 
na zachodzie sprawują, przybyły na nowo hurtów, 
jatki podróżnych na żelaznych drogach — nie ma dnj 
aby nie donoszono o fatalniejszych jedne od drugi 
przypadkach na kolei, niestety skutki chciwości prz«, 
siębiorców i złćj woli urzędników.

Abyście Panowie wiedzieli, co wyraz Society (j, 
warzystwo) znaczy w Ameryce, jest to nic więcćj, j, 
to co zwią we Francyi Haut ton — lepsze urodzeni 
wyborowe wyższe, towarzystwo — co tćm nie jest i 5 
ma wielkich pieniędzy, głównie w Ameryce nie meżę, 
zwać society od dni kilku.

Ogłoszony przez Dziennik Poznański Orzi 
Polski, pismo wychodzić mające, nie będzie tu, t 
w innym Waszyngton, we Franklin Co. w Missouri Stani 
pismo Orzeł Polski miało się okazać bieżącego mj 
siąca. Drukanra i pismo jest pod kierunkiem 0. M, 
tauszak S. J. i dotąd jeszcze programu nie rozesłał, 
W istocie miał wychodzić w Waszyngton dziennik Tj 
godnik, ale trudno myśleć o dwu pismach w Amer 
ce, zresztą O Matauszaka stósunki są silniejsze, a wij 
rezultat pewniejszy.

p&usy.
* Berlin. 25 lutego. Odpowiedź hrabiego Bismarcl 

na wczorajszćm posiedzeniu sejmu Rzeszy północno-ni 
mieckićj przy sposobności obrad nad rezolucją, wni< 
sioną w kwestyi niemieckićj przez posła Laskera, ro, 
czarowała stronnictwo narodowo - liberalne. Kancie 
Związku wypowiedział bez ogródki, że panowie ci mt 
się na polityce znają i że on mjlepićj potrafi osądzi 
kiedy nadejdzie pora działania. Hrabia Bismarck prz, 
pomniał także korzyści, jakie odniósł w roku 18661 
swćj polityki, rozpoczynając wbrew woli tych samyi 
liberałów wojnę z Austryą i pomniejszemi państwa, 
niemieckiemi. Nareszcie uważał całą rezolucyą Laskei 
jako nie z jego głowy wyszlą, lecz przez liberałów bi 
deńskich mu podaną, a dla siebie osobiście za wotu 
niezaufania. To tćż, pomimo że pan Lasker byłby nu 
że większość izby za swoją rezolucyą pozyskał, uląl 
się i c< fnął takową. Dzienniki półurzędowe nie mog 
się odchwalić śmiałego wystąpienia pana kanclerza 
zgromienia przez niego stronnictwa, z którego łona n 
zolucya wyszła; natomiast prasa liberalna nadzwyczi 
jest z niego niezadowolnioną. Organ stronnictwa nan 
dowo-postępowego, National Ztg, pisze dziś: „ 
wczorajszćm oświadczeniem (kanclerza Związku) żmii 
niła się całkiem sytuacya pomiędzy stronnictwami ni 
rodowemi w Niemczech a hrabiem Bismarckiem i stroi 
nictwa te będą zmuszone sobie wyjaśnić, czy i jak di 
leko jeszcze z nim razem iść mogą.“ Na to odpowiai 
Kreuz Ztg: „Prusy i Niemcy jedynieby zyskać b 
gły, gdyby trabanci obfitego we frazesy pana Lasku 
spoczęli.“

Na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnćm (10) przyj? 
sejm Rzeszy w trzecićm czytaniu prawo, tyczące si 
pensyi szlezwicko - holsztyńskich dla osób niższy, 
stopni.

Najjaśniejszy Pan przyjął dziś ordery zmarłego jf 
nereła Strotha z rąk jego syna a następnie przyjmowi 
ministra domu królewskiego barona Schleinitza, któr 
mu referował.

Najjaśniejsza Pani przyjmowała onegdaj marsza 
ków sejmu Rzeszy pp. doktora Simsona, księcia na Djt 
ździe i Bennigsen-.

Wielki książę moskiewski Michił i małżonka jeg 
wielka księżna Olga, mają tu dziś przybyć z swen 
dziećmi i zabawić kilka dni. Tu ztąd uda się wielb 
księżna Olga do Karlsruhe, gdzie dłuższy czas pozostni' 
(wielka księżna Olga jest z domu księżniczką badeńską

wiedliwego wynagrodzenia pracy, on dąży tylko do po 
większema bogactw, dla których poświęca miłość ojczy 
zny, cnotę, przyjaźń a nawet i honor; praca z takie 
pobudek wypływająca chybia celu i jest potworną; staj 
się ona zwykle głównym żywiołem materyalizmu, a owoc 
jćj giną bezpłodnie pochłonięte przez chciwość i egoiz® 
Tćj natury indyferentyzm nie jest do uleczenia, ale te 
nie just straszny; bo nietrwały i niepłodny, w niedale­
kich pokoleniach tra^i się nawzajem z egoizmem i mor 
nieje bez śladu. Indyferentyzm kosmopolity 
cznćj natury. Matką jego jest bezzasadność a ojcen 
zaparcie się wszelkiego uczucia. Cynizm, który je= 
jego sprzymierzeńcem i rzecznikiem, a dosyć ma zawsi 
pod ręką sofizmatów, śmie twierdzić, że ojczyzną jegi 
jest świat ca!y, że kraj, w którym się urodził, nie m1 
dó niego żadnego prawa, że w czasach emancypacji du 
cha i ciała, on jest bezwzględnie wolnym i że żatl® 
zasada nie może go przykuć do ziemi. Nie pojmują 
całćj ohydy fałszywćj tćj filozofii, czuje się indyferen 
iyzm uzasadnionym, urąga miłości ojczyzny i wyszydzi 
poczucie obowiązków spółecznych, wiąże się szczert 

'przyjaź ,ią z sensualizmem i szuka szczęścia w zmysl° 
wości. Znudzony, przesycony materyalizmem a wzgar 
dzony przez prawość i cnotę opuszcza indyferentyz? 
w towarzystwie bogactwa rodzinną ziemię i puszcza si< 
w obce kraje, ale i tu nie znajduje szczęścia, wszędzu 
wita-go nieszczerość a ściga go szyderstwo, oszukan; 
wreszcie przez senzualizm, opuszczony przez bogactwo 
nie wiadomo gdzie kończy... bez wspomnienia. Zy*J 
interes, jaki w każdym prawym charakterze budzi nie­
wątpliwie los naszego kraju, nie pozwala obojętnie Pa' 
trzeć na tak szerokie rozpościeranie się indyferei tyzmn 
który coraz głębićj się wciskając, rozwodni ostateczni! 
nasze uczucia i zmyli kierunek rozumu; dopóki czai 
jeszcze, należy nem go całemi 6iłami przytłumia 
a przytłumimy go niezawodnie, jeżeli wszyscy prze? 
mierny się tćfii przekonaniem, że do tćj ziemi, na kto- 
rćjśmy się rodzili, przywiązał Bóg na zawsze nasz 
ciało i naszę duszę, że dla nas nic nie powinno by, 
obećm i trudnćro, co tylko stoi w związku z utrzyma 
niem tćjże ziemi w naszym ręku.“

(Dokończenie nastąpi.)
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wielki książę zaś powróci na swą posadę jako namie­
stnik Kaukazu.

Wiadomość o śmierci naczelnika poselstwa chiń­
skiego, pana Burlingarae, w Petersburgu potwierdza 
się. Umarł on na ciężkie zapalenie płuc i przed 
śmiercią powołał z Berlina drugiego swego syna. Star­
szy wyjechał był razem z ojcem do stolicy carów.

Wolnokonserwatyści zebrali — jak donosi Kölni­
sche Z tg — na cele organizacyi swego stronni­
ctwa natychmiast sumę 5000 talarów; ustanowili oni 
d&lćj komitet, który tu w Berlinie będzie czynnym i 
działać będzie przy wyborach na rzecz tych posłów 
swego stronnictwa, którzy się do komitetu zgłoszą. 
Krótko przed wyborami ma wyjść ściśle określony pro­
gram wolnokonserwatystów.

Zukunft, organ demokratyczny Jacobiego, dowia­
duje się, że kanclerz Związku postanowił, w razie gdy­
by się większość parlamentu północno - niemieckiego 
oświadczyć miała za zniesieniem kary śmierci, cofnąć 
cały projekt do nowego kodeksu karnego dla Związku 
północno-niemieckiego. JKMość ma uważać podobno 
zniesienie kary śmierci za uszczuplenie jego prero­
gatyw.

W księstwach nadelbiańskich pozwolił minister 
spraw wewnętrznych trzymać znowu i na pocztach 
abonować na dzienniki duńskie, co od roku 1864 było 
zakazanćm.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 23 lutego. Według doniesienia Presse 

toczyły się już w ministerstwie spraw wewnętrznych 
dalsze nad reformą wyborczą obrady. Co do rezultatu 
ich zachowują posłowie najgłębsze milczenie i tyle tylko 
na teraz słychać, że ministerstwo zgodziło się podobno 
z stronnikami swymi we względzie zasad reformy wy- 
borczój i że przedłożenia odnośnego projektu rządowego 
wkrótce spodziewać się można.

Kwestya obsadzenia ministerstwa skarbu państwa 
nie jest jeszcze załatwiona. O ile w kwestyi tćj chodzi 
o osobistość dotychczasowego węgierskiego ministra skar­
bu pana Lonyay, nie bez interesu będzie zapewne na­
stępujący ustęp z artykułu wstępnego Presse, który 
podaje sposobność wejrzenia w tćj sprawie po za przed- 
i zalitawskie kulisy ministeryalne. „Gdy po raz pier­
wszy — pisze dziennik rzeczony — wymieniono nazwi­
sko pana Lonyay, był i hr. Andrassy zadowolony nieco 
z tego, że kolega jego idzie do Wiednia; pau Lonyay 
bowiem, mając w ręku ważną nader i we Węgrzech te­
kę finansów, umiał sobie zgotować stanowisko zupełnie 
prawie niezależne tak od prezesa ministrów jak innych 
swoich kolegów. Życzenie, aby p. Lonyay był w Wiedniu, 
objawiono podobno z wysokićj strony; ani br. Beust, 
ani hr. Andrassy nie oponowali temu. Węgierski je­
dnak prezes tylko z początku. Teraz mówią wtajemni­
czeni, że hr. Andrassy już nie tak chętnie obyłby się 
bez swego kolegi. Mówią o tćm, że niezmordowana, 
do czynności przyzwyczajona natura pana Lonyay do­
prowadziłaby go rychło do przełamania szranków swego 
wydziału i do rozszerzenia wpływu ministra skarbu pań­
stwa, czy to w gabinecie, czy po za gabinetem, ku sfe­
rom wyższym. Jakie ztąd otwierają się źródła za­
zdrości, ile ztąd będzie powodów nienawiści i zawiści ? 
Nie potrzeba dalćj rozprowadzać obrazu tego; blisko le­
żący przykład z ostatnich tygodni podaje dostateczny 
dowód, jak podobne ścierania się osobiste wpływają na 
bieg machiny państwowćj.“

W radzie ministrów przedlitawskich odbywały się 
tych dni pod przewodem cesarza narady nad owemi pro- 
pozycyami, jakie podał był feldmarszałek porucznik Ro- 
dich we względzie wynagrodzenia pieniężnego, jakie ma 
być dane dalmackim obwodom powstańczym. W skutek 
powstania bowiem utracili mieszkańcy tamtejsi wszystkie 
swe zapasy zimowe, tak że teraz wystawieni są na pra 
wdziwy głód. Rząd przeto, jak donosi Neue freie 
Presse, przedłoży radzie państwa projekt kredytu na 
40—50,000 flor, na wsparcie dla dotkniętych głodem 
obwodów dalmackich.

WŁOCHY.
9 Florencya, 21 lutego. Dla uzupełnienia wiado­

mości o katastrofie, jaka tych dni nawiedziła Neapol 
przez upadłość banków tamtejszych, podajemy w nastę- 
pnćm dalsze jeszcze szczegóły według korespondenta 
tamtejszego wiedeńskiój Presse.

Według tego zamknięto dnia 17 mb. wszystkie 
istniejące tam banki a zapasy ich kasowe przez sę­
dziego śledczego obłożone zostały aresztem, p. Ci- 
polla zaś i wszyscy inny tak zwani bankierowie wtrą­
ceni do więzienia, Niektórzy z nich ratowali się ucie­
czką lecz według ogólnego mniemania ukrywają się 
w bliskości miasta, dla czego prawdopodobnie jeszcze od­
kryci zostaną. Wszystkie pasywa wszystkich banków 
mają wynosić nie mniój jak 68 milionów, aktywa zaś le­
dwo 8 milionów. Ostatnie wzięto natychmiast w obser- 
wacyą sądową. Rufo-Scilla znajduje się jeszcze na 
kwesturze, Costa w więzieniu Sn. Francesco. Liczba 
uwięzionych doehodzi do 40 i kilku; ośmiu uciekło; 
straty wierzycieli wynosić będą w przecięciu 80 do 90 
procent. Jak słychać, zebrał się wczoraj sąd handlowy, 
by wybrać wydział likwidacyjny. Szczegóły, jakie Scilla 
dał sędziemu śledczemu, skompromitowały ciężko wiele 
osób i były powodem licznych aresztowań. Przyznaje 
on, że codziennie musiał kolektorom wielkie wypłacać 
sumy.

W skutek tego aresztowano kilku mieszkańców Ne­
apolu a gotowe ich pieniądze obłożono sekwestrem. 
Wzburzenie jest naturalnie bardzo wielkie a najdziwniej­
sze wieści obiegają po mieście. I tak aresztowani po­
dobno zostali książę C. i margrabia S., obaj znam jako 
kolektorowie. Wieczorem miał miejsce przed mieszkaniem 
Costy i Scilly zbiegowiska tak samo na ulicy Toledo, 
porządku publicznego jednak nie zakłócono. Publiczność 
z zadowolnieniem patrzy na energiczne postępowanie 
władz a nienawiść i oburzenie zwraca się więcćj z Scil­
ly i jego kolegow na kolektorów, którzy dla tego zupeł­
nie nie pokazują się po ulicach i żadnego znaku życia 
nie dają. Skutki zresztą tego przesilenia jut się dają 
we^znaki: biedny pewien człowiek, który pensyą swą 
roczną 80 fran. rzucił także był w otchłań banków, tknięty 
został paraliżem na wiadomość o upadku domu Scilly; 
biedna wdowa, która cały swój majątek 100 fr. uloko­
wała u Scilly, zrzuciła się z balkonu na bruk.

Z kilku tuzinów banków, jakie wyrastały jak grzy­
by po deszczu, nie istnieje już ani jeden. Upadek 
banku Scilly pociągnął za sobą resztę. Scilla twierdził 
na kwesturze, że ma około 40 milionów w kasie; lecz 
znaleziono w nićj tylko 2 miliony, które nie mógł nie 
uznać za ostatnią resztę majątku; pasywów podać w ża­
den sposób nie mógł. Prócz znalezionćj u Costy go­
tówki zasekwestrował sąd około 6 milionów i oddał 
je bankowi. Śledztwo prowadzi prezydent Cipolla i pro­
kurator Lanzetta; liczba aresztowanych dochodzi do 31. 
Bankier Zimmermann znajduje się pomiędzy zbiegłymi, 
kasyer jego Borelli natomiast jest w więzieniu; u niego 
*naleziono tylko 22,752 fr. z wielką jeszcze nie otwo-

rzoną kasę. U rzekomego spAlnika Costy, Biancbi Faso- ; 
ni, nie znaleziono ani szeląga, u Castellano 380 fr., j 
u Beruaccini aui fenyga, w greckim banku Francescan- i 
tino tylko niezapisany rejestr lecz żadnych pienię- j 
dzy, u Corvino, spólnika Scilly, 19,995 fr., u de Cunc- 
tis 150,000 fr., u Cisty, który pod nadzorem policyi 
mógł dalćj uskuteczniać swe wypłaty, 500 000 fr.

Uwięzienie de Cunctis połączone było z trudnościa­
mi; z tarasu domu swego schronił się na taras sąsiada 
i tak dalćj z tarasu na taras. Policya obstawiła wszy­
stkie odnośne domy a w jednym z nich znalazła towa­
rzystwo złożone z trzech panów i jednćj damy. Żaden 
z obecnych nic nie cbciił wiedzieć o p. Cunctis de Mor- 
mano. Policya oświadczyła więc z żalem, że musi przej­
rzeć kieszenie ich; dwie pierwsze były próżne; u trze­
ciego znaleziono 150,000 frank, i to był p. de Cunctis.

Król Wiktor Euianuel i książę Humbert przyjęci zo­
stali w Neapolu z wielkim entuzjazmem, który nieco 
tylko tłumiło oburzenie, wywołane powyżćj opisaną ka­
tastrofą.

ANGLIA.
o Jakiekolwiek irlandzki bill gruntowy, którego 

treść już podibśiny na tćm miejscu, wywoła rezultaty — 
według przyjęcia, jakiego doznał ze strony irlandzkićj 

prasy narodowćj wszelkich odcieni, nie wielkich spodzie­
wać się można — to tyle jednak pewna, że i w razie 
najpomyślniejszym mniejszego daleko będzie znaczenia 
dla angielskiego życia państwowego i spółecznego, jak 
przedłożona w parlamencie przez pana Forstera w imię- 
niu rządu reforma szkół elementarnych. Bill proponu- | 
jący tę reformę jest bez wątpienia ważniejszym i wywoła 
na kontynencie nawet może więcćj zajęcia i interesu, 
jak bill gruntowy w samćj Irlandyi. W projekcie swoim,, 
do billu wychodzi p. Forster od wielkićj niewątpliwie 
i prostćj zasady, we względzie którćj żałować tylko na­
leży, że takowa jest w Anglii w ogóle jeszcze nową. Pan 
Forster oświadczając, że obowiązkiem jest państwa sta­
rać się o dostateczną liczbę szkół dobrych, by każde 
choć najuboższe dziecko korzystać mogło z nauki ele- 
mentarnćj, i że rodzice, zaniedbujący z niesumienności 
lub innćj przyczyny wychowania dzieci swoich, znagleni 
być muszą do regularnego posyłania takowych do szkoły, 
— postawił zasadę, jakićj dotąd ani prawo ani zwyczaj 
angielski nie znal. Jeżeli się jednak uważa środki, za 
pomocą których cel ten ma być osiąguięty, to takowe 
w zasmucającym stoją stósunku do wielkości zadania. 
Źe rząd opiera się na stósunkach danych, by z prze­
szłości i teraźniejszości utworzyć podstawę dla przy­
szłości, słuszna bardzo i sprawiedliwa. Konserwatyzm 
ten znalazł swe uprawnienie w historyi angielskićj, 
w rozwoju wszystkich reform, tak że na nagauę nie 
zasługuje. Dla tego zupełnie słuszna, że bill szkólny 
nie zaprowadza nowego systemu, lecz uzupełnia istnie­
jące szczerby. Na szczególną zaś pochwalę zasługuje, 
że i w tym razie zarząd nie ma być scentralizowany, 
lecz że gminie mi być nadany za szeroki może obszar 
działania i wpływów. Sam projekt jest obszerny bar* 
dzo i dzieli się na rozliczne administracyjne szczegóły; 
najważniejsze jednak postanowienia jego streścić można 
w sposób następujący.

Nasamprzód ma kraj być podzielony na obwody 
szkólne, obejmujące według okoliczności jednę lub wię­
cćj gmin. Nad obwodami tętni będą mieli iuspekcyą 
inspektorowie rządowi, a od ich raportu zależy operacya 
prawa. Tam gdzie według raportu inspektora dosta­
teczna znajdzie się liczba szkół, by umożebnić naukę 
elementarną w rozumieniu billu, wszystko pozostaje 
przy starćm. W tych natomiast obwodach, gdzie liczba 
szkół jest niewystarczającą, wyznacza się gminom termin 
roczny, w czasie którego starać się mają o dobrowolne 
zadośćuczynienie wymaganiom prawnym. Jeżeli to nie 
stanie się, to rząd wkracza, wybierając radę szkólną 
z reprezentantów gminnych. Rada ta szkólná musi się 
potćm zająć założeniem nowych szkól. Koszta odnośne 
pokrywają się w jednćj trzeci z opłaty szkólnćj, w je­
dnćj trzeci z podatków gminnych i w jedućj trzeeićj 
z funduszów, na cel ten przez parlament wyznaczonych. 
Jeżeli rada szkólna jest niezdatną lub nieposłuszną, to 
wkracza rząd i pozbawia ją czasowo wszelkich funkcyi. 
W większych miastach mają być zakładane szkoły wolne 
czyli bezpłatne, a w mniejszych okręgach ma rada 
szkólna obowiązek zwalniania ubogich rodziców od opłaty 
szkólnego. Nauka religii nie wyklucza się. Szkoły 
także, założone pod auspicyami radzców szkólnych, po- 
zostają „denominational,“ a większość rozstrzyga, jakie 
wyznanie religijne ma być podstawą nauki religii. Ro­
dzicom natomiast sekt innych wolno dzieci swych wyłą­
czać od nauki religii.

System przymusowy wchodzi w wykonanie w tych 
tylko obwodach, które poddane być muszą radzie szkól­
nćj. Rodzice tylko, którzy mieszkają w obwodzie nowo 
założonych, za pomocą funduszów rządowych i gminnych 
utrzymywanych szkół, mogą karami pieniężnemi być 
zmuszani do posyłania dzieci swych do szkoły. W tym 
punkcie uznać trzeba niedostateczność postanowień 
billu. Bo niższe właśnie warstwy spółeczeństwa zanie- 
dbywają najbatdzićj wychowanie szkólne. Tych zaś mało 
dotknie przymus szkólny. Mimo te i inne zarzuty, ja­
kie czynić można planowi rząlu, przyznać jednak 
należy, że przeprowadzenie takowego wielkim będzie 
dla Anglii postępem.

Walne zebranie Towarzystwa moral­
nych interesów.

— * Z sprawozdania dyrekcji Towarzystwa Pomoef Nau­
kowej imienia Kardla Marcinkowskiego dla młodzieży W. Księstwa

Walne zebranie Towarzystwa interesów moralnych, 
zapowiedziane na dzień 23 lutego, godzinie 2 */2 zagaił 
około godziny 3 p. dyrektor Donimirskj z Buchwałdu, 
prezes zarządu, i oświadczył, że wedle ustaw przewo­
dniczyć będzie ?.»braniu. Około 50 osób wzięło udział 
w zebraniu. Obecni członkowie nadzoru pp. Leon 
Czarliński, H. Jackowski, Ign. Lyskowski, br. 
Sierakowski, Śląski i dr. Szurną n zajęli miejscsj 
obok przewodniczącego. Na trzymającego pióro zostaj 
powołany przez prezesa p. Stanisław Mieczkowsk 
Następnie przedstawił przewodniczący następujący po­
rządek dzienny zebraniu:

1. Sprawozdanie Zarządu.
2. Wnioski Nadzoru.
3. Wnioski Członków.
4. Wybór nowego zarządu na lat trzy.

Porządek ten dzienny przez zebranie przyjęty zo­
stał i przewoduiczący przystąpił do zdania sprawy z 
czynnośei Towarzystwa.

Pierwsze miesiące po zawiązaniu Towarzystwa zu­
żyte zostały na zoryentowanio się zarządu co do po­
trzeb społeczeństwa naszego, mianowicie starano się 
zasięgnąć dokładnych wiadomości statystycznych, 
w którym to celu rozesłano do mężów znanych ze zna­
jomości stosunków po powiatach szemata do wypełnie­
nia; co też w znaczućj części ku zadowolnieuiu zarządu 
dokonane zostało. Następnie ogłosiło Towarzystwo 
znaue dwa koDkursa: 1. o unii lubelskićj, 2. o niemie­
ckim języku wykładowym w szkołach elementarnych, 
zwiedzanych przez dzieci polskie. Ponieważ na oba te- 
mata tylko po jednćj rozprawie nadesłano i te nie u- 
znano za dostateczne, konkursa spełzły na niczćm. To­
warzystwo założyło 9 czytelni Indowych i rozsze­
rzyło swoim kosztem około 1000 egz. dziełek 
ludowych. Również założono 8 ochroD, a 2 
ochroniarki kształcą się kosztem Towarzystwa. Gor­
liwie zajęło się Towarzystwo moralne sprawą szkół. 
Oprócz powyżćj wspomnianego konkursu za przyczyną 
Towarzystwa odbyły się naprzód wiece szkólne w 
Chełmnie a późuićj inne wieca po różnych miejcsach 
prowincyi. Powstanie Towarzystw Pomocy Szkól­
nćj także zawdzięczać należy usiłowaniom Towarzystwa 
moralnego.

Nad sprawozdaniem tćm przewodniczącego nie było 
żadnćj dyskusyi, ponieważ przez pomyłkę biura zapo­
mniano udzielić głos jednemu z obecnych, który był 
głosu zażądał.

P. Śląski, jako kasyer przedstawił stan funduszy. 
Towarzystwo liczy blisko 100 członków w Prusiech Za­
chodnich, a przeszło 50 w W. Księstwie Poznańskićm. 
Deklarowano 850 tal. składki rocznćj, ale wpłynęło 
tylko 450 tal., z których wydano 350 tal. tak że 100 
tal. pozostało w kasie.

Poczćm przystąpiono do drugiego punktu porządku 
dziennego, czyli do wniosków Nadzoru. Nadzór pro­
ponował zmiany niektóre statutów. Najgłówniejsza 
zmiana dotyczyła § 3., zamiast 12 członków Nadzoru, 
z których wybiera się Zarząd, ma na przyszłość kiero­
wać Towarzystwem Zarząd złożony z 9 członków.

Wniosek p. Mardfeldta, aby zmienić nazwę To­
warzystwa, na, „Towarzystwo interesów polskich pod 
rządem pruskim“ upadł, pp. Lyskowscy Mieczysław 
i Ignacy, oraz p. dr. Rakowicz przemawiali za za­
chowaniem dawnćj nazwy, jako już utartćj i w gruncie 
rzeczy obojętnćj.

Zmianę statutów proponowaną przez Nadzór, na 
wniosek p. Mieczysława Lyskowskiego przyjęto 
en bloc; z wyjątkiem § 1., w którym na wniosek pp. 
Rybińskiego poparty przez p. Mardfeldta iEmila 
Czarlińskiego wykreślono wyraz „dobrobyt.“ Za 
pozostawieniem tego wyrazu przemawiał p. Ignacy 
Lyskowski i p. dr. Rakowicz.

Ponieważ z grona obecnych członków nikt żadnych 
wniosków nie postawił, przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu. Wybrani zostali pp. Emil i Leon Czarlińscy, 
Teodor Donimirski, Hiacynty i Maksymilian Jackowscy, 
Ignacy Lyskowski, Alfons Moszczeński, Alfons br. Sie­
rakowski i Ludwik Śląski. Poczćm p. dyrektor Doni­
mirski zamknął posiedzenie. (Gazeta Tor.)

—- . , . w
Poznańskiego za rok 1869, wyjmujemy następując« data, 
pie powiada sprawozdanie:

„Po raz 29ty zdaje niniejszém Dyrekcya sprawę doroczną 
z czynności swoich, a spełniając ten obowiązok, wynurza zara­
zem zadowolenie, jakiego na widok pomyślności Towarzystwa, 
którego ma zaszczyt być przedstawicielką, z rokn ubiegłego do- 
znaje. Zawdzięcza zaś ten stan swój pomyślny Towarzystwo nie- 
tylko gorliwości członków i organów swych urzędowych, ale takie 
udziałowi, jaki w sprawie jego okazywały osoby i stowarzyszenia 
po za jego obrębem stojące. Sympatya dlań była żywa i po­
wszechna. Dary nadzwyczajne, w spisie szczeg łowym wymienione, 
są tego dowodem. W najrozmaitszych tycia okolicznościach, przy 
zjazdach pnblicznościach, przy ucztach pożegnalnych, przy obrzę­
dach żałobnych, przy zabawach, przy testamentach, wszędzie 
zgoła znaleźli się ludzie dobréj woli, którzy o lowarzystwie Po­
mocy Naukowéj nie zapominali i którzy z tych okazyi na cele 
jego znaczne ofiary, częstokroć z zamilczeniem swego nazwiska, 
składali. Niech nam wolno będzie, z pominięciem wielu innych, 
wymienić na tern miejsca z wdzięcznością przynajmniój następu­
jące, jako to: dar panny Anieli Moczyńskićj, legat śp. ks. pro­
boszcza Ofierzyńskiego, datek Koła Towarzyskiego w Poznaniu, 
składkę powiatu szamotulskiego na fundusz żelazny pod nazwą śp. 
ks. proboszcza Kozubskiego i dochód z koncertu przez panią 
Cbelmicką z Żydowa ofiarowany. Udział ten, jaki okazało spó- 
łeczeństwo nasze dla Towarzystwa Pomocy Naukowéj, jest tém 
cenniejszym, że kiedy powstało w tym czasie wiele Towarzystw, 
niekiedy nawet z niém spowinowaconych, sympatyi dla naszego 
Towarzystwa ani przerwać, ani osłabić nie zdołały. Są to ofiary 
zaiste pocieszające i świadczące o żywotności Towarzystwa na­
szego, bo okazują, że zasady i dążności jego coraz to głębsze 
i powszechniejsze znajdują uznanie. Naturalném następstwem 
tego żywego udziału dla Towarzystwa naszego jest oczywiście 
takie pomyślny stan funduszów. Dochód ogólny w ubiegłym ro­
ku doszedł do wysokości 12,830 tal., podczas kiedy w roku za­
przeszłym wynosił tylko 11,038 tal. A jeżeli składki zwyczajne 
z powiatów i z miasta Poznania, wynosząc 8547 tal.,' nie dozzły 
do wysokości, jaką osięgły w roku zaprzeszłym, gdzie wynosiły
8914 tal., to niedobór ten pokrytym został przez składki nad­
zwyczajne, które w roku przeszłym wykazują sumę o 549 tal. 
wyższą od sumy z roku zaprzeszłego. Nie chcemy tu bynajmniéj 
odpowiedzialności za zeszłoroczny ten niedobór w składkach zwy­
czajnych kłaść na karb niepamięci albo opieszałości w działaniu 
Komitetów, owszém zapisać tu winniśmy, że czujne na swoim po­
sterunku wszystkie w ogóle Komitety, z gorliwością spełniały 
swój obowiązek, i niektóre z nich ze szczególném zamiłowaniem 
oddając się sprawom Towarzystwa, w skutkach widoczniejszą na­
wet nil w roku zaprzeszłym okazały czynność. Wszakże przy­
znając, że chwilowe to zniżenie się sumy składek zwyczajnych 
mogło mieć przyczyny od Komitetów bynajmniéj niezawisłe, za- 
konstatować przecież winniśmy fakt, że w niektórych powiatach, 
jak spis szczegółowy wykaztye, sumy tych składek w porównaniu 
do roku poprzedniego, w uderzający sposób się zmniejszyły. Jest 
to okoliczność, która mogła była zwichnąć bilans Dyrekcyi, opie- 
rąjącój sumę wydatków głównie na sumie dochodów zwyczajnych. 
Ale pomyślny wypadek składek nadzwyczajnych sowicie niedobór 
ten pokrył. To też Dyrekcya dla tego tém śmielszą ręką sięgać 
mogła do skarbony publicznéj po pomoc dla coraz to liezniéj 
zgłaszającój się o nią młodzieży. Nietylko dochód ogólny wyż­
szy ną to pozwalał, ale nadto posiadała Dyrekcya już z lat po­
przedzających dostateczny fundusz rezerwowy na pokrycie potrzeb 
następnego półrocza, w którém, jak wiadomo, składki zwyczajne 
w nader skąpśj tylko mierze wpływają. Jakoż rzeczywiście su­
mę wydatków posunęła aż do wysokości sumy dochodów. Prze- 
wyżka ta bowiem pozorna w ogólnéj sumie dochodów, przypada­
jąc w części na remanent, przeznaczona jest w pewnéj części na 
zakupienie papierów procentowych, celem utworzenia z nich fun­
duszu żelaznego imienia nieodżałowanego zastępcy Prezesa Dy­
rekcyi śp. dra Hipolita Cegielskiego i imienia śp. ks. Kozubskiego, 
proboszcza szamotulskiego, które to fundusze dotąd uważają się 
jeszcze za otwarte. Zwracając nakoniec uwagę na plon, jaki To­
warzystwo z nakładów swoich w roku ubiegłym zebrało, nie mo­
żna inaezéj powiedzieć jak, że był także pomyślnym. Z 294 
młodzieńców, którzy za pomocą Towarzystwa na rozlicznych 
stopniach i w rozmaitych kierunkach wykształcenie i naukę po­
bierali, 27 po ukończeniu nauk i po odbyciu przepisanych popi­
sów, wstąpiło w zawód praktyczny. Jest to wypadek, który i co 
do rozległości i co do doniosłości swojéj, sowitą zaiste zabiegów 
i nakładów naszych wykazuje nagrodę. Następujący szczegółowy 
obraz Btanu Towarzystwa niechaj powyższe ogólne uwagi po­
twierdzi.“

Dyrekcya składała się w roku 1869 z następujących 
osób: 1) Macieja hr. Mielżyńskiego, jako prezesa, — 2) profesora 
dra Rymarkiewicza, jako zastępcy prezesa, — 3) ks. prałata Brze­
zińskiego, jako sekretarza, — 4) Chłapowskiego Tadeusza, — 5) 
ks. prałata Janiszewskiego, — 6) Kantaka Kazimierza, — 7) Ła- 
szczewskiego Feliksa, — 8) Łączyńskiego Adolfa, — 9) dra Ma- 
teckiego, — 10) profesora dra Motty, — 11) Radońskiego Ana­
stazego, — 12) Śmitkowskiego Leona, — 13) W annowskiego pro­
fesora, — 14) Wegnera, syndyka. — Ks. Grandke, prałat, pełnił 
obowiązki podskarbiego. — Dyrekcya odbyła w ciągu roku 1869, 
posiedzeń 23 we wtorki po pierwszym i piętnastym każdego mie­
siąca. Dziennik Registratury wykazuje w roku tym 1193 nume­
rów. — Według Dziennika kasowego stronnica 44 było do­
chodu:

ze składek zwyczajnych....................  8,547 tal. 11 sgr. 11 fen
ze składek nadzwyczajnych ua bie­
żące wydatki wpłynęło......................  2,625 • 6 « — •
na fundusz żelazny.
a) imienia p. prof. Wannowskiego.. 1,050 . — . — .

za które zakupione «ostały pa­
piery 5°/o na............... 1100 taL
i 91 tal. przeznaczono 
na fundusz stypendium 
imienia Lelewela z woli

p. prof. WanBowskiego.
b) legat śp. ks. Ofierzyń­

skiego1, proboszcza z
Modrzą........................................... 100 • — • — •
które zamienione zo-

Na wstę-

1.
2.

3.

Telegramy.
Kiólewiec, 25 lutego. W zatoce kurońskićj panuje 

dzisiaj burza okropna. Lodź z 8 ludźtii, płynąca z ni­
ziny nadmorskićj, rozbiła się w lodzie. Siedmiu ludzi 
utonęło. Kilka łodzi ratunkowych pospieszyło dla oca­
lenia ostatniego.

Wiedeń, 25 lutego. Doniesienie Mémorial diplo­
matique, dotyczące niedalekiego przybycia Wiktora 
Emanuela, ogłaszają ze strony dobrze poinformowanćj 
za zupełnie bezpodstawne.

Tryest, 25 lutego. Parowiec Lloyda „Pluto“ o 652 
tonnach i o sile 400 koni rozbił się onegdaj pod War­
ną. Po nadeściu tćj wiadomości udał się natychmiast 
parowiec Lloyda „Stadion“ z Carogrodu na ratunek, 
któremu udało się ocalić pasażerów. Parowiec w wiel- 
kićm znajduje się niebezpieczeństwie.

Praga, 25 lutego. Według Poli tik wystósowali 
pp. Rieger i Śladkowski do naczelnika namiestnictwa 
p. Kollera pismo, w którćm oświadczają, iż nie przyj­
mują zaproszenia na rozmowę w sprawie ugodnćj.

Paryż, 24 lutego. Cesarz nadał arcyksięciu Albre­
chtowi wielki krzyż legii honorowćj.

Paryż, 25 lutego. Ciało prawodawcze odroczone do 
7 marca.

Bukareszt, 25 lutego. Izba niższa uchwaliła dla 
ministerstwa fundusz dyspozycyjny 200,000 franków. — 
Subwencyą dla szkół katolickich odrzuciła izba.

Waszyngton, 25 lutego. Senat przyjął rezolucyą, 
wymierzoną przeciw pomnożeniu pieniędzy papiero­
wych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Pozna O, 26 lutego. Już się ma pod koniec tegoro­
cznemu karnawałowi poznańskiemu. Dziś i jutro znaczna część 
gości z prowincyi wyjeżdża w pedgostyńskie strony, gdzie świe­
tne zabawy zapustne się przygotowują. Wczoraj przecież jesz­
cze sala bazarowa była pełną, bo też mieliśmy znów koncert 
amatorski na rzecz Towarzystwa Pań św. Wincentego a Paulo 
a koncert ten obfity był w muzykalne niespodzbnki. Ze 
wspomnimy nasamprzód o amatorce, której wdzięczny głos przed 
laty takim urokiem egarniał wszystkich, że zwykle zabrakło bi­
letów na salę, gdy się dowiedziano, ie to Ona śpiewa. Głos ten 
przez dłuższy czas na litewskie przeniesiony błonia, wczoraj 
znów nam zabrzmiał i nie dziw, że oczarował wszystkich, miano 
wicie w dwóch ostatnich polskich piosenkach Drugiśj amatorce 
tern większe należy się nznanie, że niezmordowana w gotowości 
niesienia ulgi nieszczęśliwym, chętnie po raz wtóry wystąpiła we 
wczorajszym koncercie a wystąpiła z bogatym zasobem pieśni, 
z których przedewszysikiem mazurek Szopena grzmot wywołał 
oklasków. Resztę wieczora wypełnili pp. Szczepanowski 
i Michał Hertz, pierwszy grą na wiolom żeli, diugi na foite- 
pianie. Po smętnych i przejmujących tonach rzewnego instru­
mentu, na którym p. Szczepanowski tak po mistrzowsku włada, 
tem silniej i jędrniej ozwały się grzmiące akordy marszu z Tann- 
hauseia, którego p. Hertz wspanale odegrał. Winniśmy też do­
dać, że w urządzeniu obu koncertów młody ten artysta godną 
uznania rozwinął czynność i nie mało się przyczynił do świet­
nego ich powodzenia, za co mu imieniem Pań św. Wincentego 
a Paulo i publiczni śei składamy podziękę. .

— * Publiczności naszej, która tyle zaw;ze daje dowodów, 
że umie cenić talenta rodzime i uznawać prawdziwe zasługi, nie 
potrzebujemy zapewne przypominać, że jutro w południe w 
pałacu hr. lJziałyAskich weteran z pod Grochowa, mistrz smyka, 
jak powiedział Ujejski, a król na gitarze —jak go najznako­
mitsi nazwali parytcy i londyńscy krytycy — słowem Stanisław 
Szciepanowski po raz ostatni w tym roku wystąpi w naszem 
mieście«

— * W przyszły poniedziałek tj. dnia 28 lutego, będą wy­
stawieni na scenie naszej Karpaccy Górale, znamienty dramat 
J. Korzeniowskiego. Zachodzi tam kilka śpiewów, z których 
najpiękniejszy jest chór opryszków poczynający się od słówi

Czerwony pas, za pasem broń 
1 topór co błyska zdała:
Wesoła myśl, swobodna dłoń,
To raj, to życie górala.

Główne role obejmują panie: Aszpergerowa i Nowakowska 
i pp. Kaliciński, Konarski i ilennig. Przypominamy, że przedsta­
wienie Karpackich Górali będzie miało miejsce w Teatrze 
miejskim.

— * Wczoraj około godziny pół do 5 z poludn a wybuchł 
w domu obok policyi, w którym się znajduje apteka p. Branden­
burga ogień. Spieszna atoli pomoc nie pozwoliła mu się roz­
szerzyć, tak że tylko dach i górne piętro się spaliły. Jakim spo-

* sohem ogień powstał, dotąd nie wiadomo.

100stały na papiery 4% na 
p. Aniela Moczyńska 
list zastawny 4°0 na., 
na fundusz imienia śp. 
dra Hipolita Cegiel­
skiego..................... ........................ 508 ■

Razem:
a) w gotowiźnie.................................12,830 <
b) w papierach procento­

wych............................. 1300 •
Rozchodu było według 

Dziennika kasowego str. 42 
włącznie waluty danćj na ku­
pno powyższych papierów pro­
centowych........................... ........................ 11,297

c)

d)
100

10

27 11

8
pozostało remanentu.... 1300 «i 1,533 • 19 
Doliczywszy do tego re­

manent z rokn 1868 w papie-
rach procentowych.................. 21018t. 10

i w gotow. pieniędzich.................  4,143 - 19 1
Pozostało w końcu r. 1869. 
a) w papierach procen­

towych.........................223181. lOs.
w gotowiźnie.............................. . 5,677 tal. 8 sgr. 7 fen.
z którego to remanentu muszą być zakupione za sumę 
508 tal. 10 sgr. papiery procentowe na fundnsz imienia 
śp. dra Hipolita Cegielskiego, i za sumę 50 tal. 12 sgr. na 
fundusz żelazny pod nazwą śp. księdza Kozubskiego. 
Wykaz szczegółowy wydatku w roku 1869.

Dla uczniów uniwersytetu w Berlinie. 1,025 taL —sgr. —fen. 
„ „ w Wrocławiu 3,150 • — » — •
„ „ w Gryfii.......  415 f — • — •

Dla ucznia „ w Marburgu 50 « — • — •
„ uczniów w szkole przemysło­

wej i akademii budowniczćj w Ber­
linie'.......................................................
Dla ucznia w szkole weterynaryi
w Berlinie....................................... .
Dla kształcącego się w snycerstwie
w Berlinie.............................................
Dla kształcących się do zawodu in­
żynierskiego ....................................... 100
Dla uczącego się budownictwa w
Idsstein pod Frankfurtem.................. 50
pla kształcących się szkole w budo-
wile ej w Hoezter.. ........................... 340
Dla kształcącego się na litografa
w Poznaniu.......................................... 160
Dla uczącego się gorzelnictwa w kur­
sie politechnicznym w Poznaniu..... 50
Dla uczniów gimnazyum św. Maryi
Magdaleny w Poznaniu.................. -- 1,294
Dla uczniów gimnazyum w Lesznie 240

„ w Ostrowie.. 274
„ w Śremie.... 436
„ w Gnieźnie.. 80

b)

9.

10.

11.

12.

13.

14.
15.
16. 
17.

675 . —

75 - -

160 . —

22

»
»>
»

»

»
14
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18. Dla ncznia gimnazjum w Inowrocł.
19.
20. 
91.

22.

23.

24.
25.

26.

27.

28.

29.

30.

31.

32.

83.
84. 
35.

36.
37.

Krotoszyn,
„ „ „ w Wałcza..
„ uczniów szkoły realnćj w Po­

znaniu................... .................. ........... 168
Dla uczniów pro gimnazjum w Ro­
goźnie ......... ......................................
Dla uczniów seminaryum nauczy­
cielskiego w Poznaniu......... ............ 387
Dla uczniów seminaryum nauczy­
cielskiego w Paradyżu...................... 225
Dla uczniów seminaryum nauczy­
cielskiego w Kcyni............. ...............
Na opłatę szkólną dla uczniów gim- 
nazynm św. Maryi Magdaleny, w
Poznaniu..................... . ..................
Na opłatę szkolną dla ucznia gim-
nizyum w Gnieźnie............................
Na oporządzenie dla uczniów gim- 
nazyum św. Maryi Magdaleny w
Poznaniu............. ...................... ..........
Na oporządzenie dla ncznia gimna­
zjum w Guieźnie...................... .........
Na oporządzenie dla ncznia litogra­
fii i rysunkó* w Poznaniu..............
Na oporządzenie dla ucznia kowal­
stwa w Wągrówcu..............................
Na oporządzenie dla ucznia ślusar­
stwa w Ostrowie........................... .
Na pensye dla kancelistów Dyrekcyi 
Na pensję dla woźnego Dyrekcyi...
Na portor>um od pieniędzy i od ko­
respondencji Dyrekcyi i Komite­
tów powiatowych................................. 56
Na wydatki nadzwyczajae.............. .
Na kupno papierów procentowych 
na 1100 tal., na stypendyum imie­
nia p. profesora Waańowskiego......

i do fuudaszu stypendyum imie­
nia Lelewela, stósownie do woli 
p. prof. Wannowskiego 91 tal.

9 tal. — sgr. — fen.
18 • - 
27 . - — . !l

_ . i

12

- . i1
_ . !

99 - -

53

15

36 25 • -

10--« —

20 - — « —

10 . — • -

10 . — . —
180 • — » —
50 - — • —

250
22
5

11
6

1,050 . - . —

Ogólny więc wydatek wynosi jak 
w Dzienuiku kasowym str. 42.................11,297 tal. 8 sgr. 5 fen.

W ciągu roku 1869 ukończyło nauki całKOwitym lub czę­
ściowym kosztem Towarzystwa: złożyło popis na wyź-zych nau­
czycieli gimnazjalnych stypeudyatćw 4, ni lekarza praktycznego 
1, popis prawniczy 1, ukończył naukę w szkole przemysłowi i 
w Berlinie i złożył popis stjpendyat 1, złożyło popis dojrzałości 
6 (z tych 2 wstąpiło do seminaryum duchownego w Poznaniu), 
popis na nauczycieli elementarnych 20. W końcu roku 1869 
utrzymywało Towarzystwo w ogóle 144 stypendystów, z tych na 
nniweisytecie w Berlinie 5, na uuiwersytecie w Wrocławiu 19, 
w Gryfu 3, w Marburgu 1.

— * Wrocławsko-poznaósfco gUuowsia kolój żelazna
przyniosła w st czniu rb. 112,447 tal, podczas kiedy w roku ze­
szłym w tym samym miesiącu było dochodu 136,123 tal., zatem 
w tym roku o 23/76 tal., czyli 17, , procent mniej. Również 
i dochód starogardzko-poznańskiej kolei żelaznój w styczniu r. b. 
był mniej-zy niż w tym samym czasie w roku zeszłym. Podczas 
kiedy bowiem w r. z. bnia ta przyniosła 91,430 tal., w tym roku 
tylko 63,3bO tal., zatem 28,070 tal, czyli 30, , procent mniej.

— * Ogromne mrozy, jakie mieliśmy przed dwoma tygo­
dniami, narobiły wiele szkody w rurach wodociągowych. Kilka 
rur popękało, znacznie jeszcze więcej pozamarzało, tak że, aż' by 
przywróci w nich cyrkulacyą, użyć musiano, jak przy ulicy 
Młyńskićj lokomobili, z którój wpuszczane parę przez cienką 
rurę gazową.

— * Nieruchomość p Dyderskiego przy ulicy Półwiei- 
skiój pod nrem 12 i 13 nabyli pp. dr. Szafarkiewicz, dr. Wituski 
i Leinweber za 18,; 00 td.

— * Dla owdowia śj, niemogącój już pracować pani pro- 
fesorowój Pietra s zew s-lój odebrałem od p. dr R ■/. Berlina, z 
przychodu artysułu zamieszczonego przez tegoż w Tygodniku 
Illustro wanym Warszawskim rubli 3 kop. 60, które bez- 
zwłoczn e podług przeznaczenia doręczyłem.

Berlin, 25 lntego 1870.
Karol Forster, 24 Leipziger Strasse.

— ♦ Dnia 23 b. m. po skończeniu walnego zebrania To­
warzystwa Moralnego w Toruniu ks. kanonik Polkowski z Lu- 
bostronia, w Swietnój mowie przedstawiając zasługi Kopernika, 
podając szereg niezbitych dowodów, że Kopernik był Polakiem, 
zaproponował z powodu zbliżającego się (w r 187.,) czterechset- 
leti iego jubileuszu jego urodzia uczczenie tej pan iętnój chwili 
wydaniem album z wyobrażeniem portretów, pamiątek i pomni­
ków wielkiego męża dotyczących, biografii i wybicia medalu. 
W tym celu prosił o wybranie osobnego komitetu. Świetna mo­
wa ks. kanonika Polkowskiego wywarła na słuchaczach głębokie 
wrażenie, którzy tćż przez aklamacją myśl czcigodnego prele­
genta przyjęli i 6 członków do komitetu wybrali czyli raczśj za­
prosić polecili, mianowicie pp. M. Łyskowskiego, hr. Alfonsa Sie­
rakowskiego, br. Leona Skórzewskiego, dra Libelta, Ig Łysko- 
wskiego i dra Szumana. — Po preleacyi odbył się na sali hotelu 
Sanssouci świetny bal polski Gości zjechało się liczne grono 
nietylko z bliższćj okolicy i dalszych stron prowincyi ale i z Księ­
stwa. W kole dam wdzięk krasy królował powszechnie a gusto­
wne ale pełne prostoty toalety tworzyły doń najpiękniejszą opra­
wę. Bawiono się ochoczo do godz. 6 z rana. — Dnia nastpnego 
od godz. 2 po potuduiu odbył się kon ert pana Władysława 
Górskiego. Publiczność zamiejscowa, bawiąca w Toruniu z po­
wodu sejmiku gospodarskiego i balu, licznie się zebrała. Talent 
pana Górskiego, jak powiada Gaz. Tor., tryumfująco władał 
znjysłami i umysłami słuchaczy, wodząc je jakby za laską czaro­
dziejską po dziedzinie owegj języka uczuć, którym, jak się wy­
słowiła jedna z miejscowych powag muzycznych, tak „szlache­
tnie“ przemawia do duszy. — Tegoż samego dnia wieczorem na 
sali hotelu Sanssouci odbył się bal kawalerski. Prawie całe to­
warzystwo z dnia poprzedniego wzięło w nim udział. Tańczono 
późno w noc.

— ♦ Z Berlina otrzymujemy sprawozdanie następujące:
,,Towarzystwo Naukowe Akademickie młodzieży pol- 

skiśj w Berlinie zakończyło dnia 20 lutego b. r. wal nem posie­
dzeniem wszystkich wydziałów trzecie półrocze swego istnienia. 
W półroczu ubiegłćm odbyło Towarzystwo N. A. posiedzeń ogól­
nych trzy, posiedzeń wydziałowych 40, na wszystkich czytano 
rozprawy. Biblioteka Towarzystwa powiększyła się w półroczu 
ostatnióm przeszło o sto tomów, i zawiera ich obecnie 2 tysiące 
kilkaset. W czytelni znajdowały się następujące pisma: Biblio­
teka Warszawska, Przegląd Polski, Dziennik Litera­
cki, Tygodnik Illustrowany, Sobótka, Przegląd Lekar­
ski, Klinika, Gazeta Lekarska, Pamiętnik Lekarskj 
i Bauzeitung.

Dnia 16 stycznia obchodziło Towarzystwo rocznicę zatwier­
dzenia statutów przez senat uniwersytecki jako rocznicę swego 
założenia wspólną wieczerzą.

Do zarządu ogólnego na półrocze letnie wybrano: na pre­
zesa p. Stanisława Karwowskiego, wiceprezesa i kasjera p. Kran- 
Ciszka Chłapowskiego, Bekretarza p. Bolesława Gerpego, bibliote­
karza p. Emila Lessera i na jego zastępcę X. Orlińskiego. Człon­
ków zwyczajnych liczyło Towarzystwo 69, korespondujących 3.

Bedln, dnia 24 lutego 1870.
F. Domaszewzkl, sekretarz ogólny.“

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 27 lutego Ana­
stazji, panny; w kalendarzu słowiańskim Wiarosława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 52, zachód o godzinie 5 mi­
nut 35.

Dnia 27 lntego 1290 zwycięstwo Władysława Łokietka nad 
Konradem. — 1369 traktat zaczepny i odporny z Węgrami w Bu­
dzie. — 1380 zawarto traktat z mistrzem inflandzkim. — 1670 
ślub Michała Wiśniowieckiego z Eleonorą Austryaczką w Często­
chowie. — 1837 w Wilnie powieszony Szymon Konarski. — 1S46 
pobożna procesja przez Austryaków na Podgórzu wymordo­
wana.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 28 lutego, Romana, 
wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Brodźisława. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 50, zachód o godzinie 5 minut 37.

Dnia 28 lutego 1258 trzęsienie ziemi w Polsce. — 1572 
śmierć Katarzyny żony Zygmunta Augusta. — 1812 śmierć Hu­
gona Kołłątaja.

XX SB PleszewakleKO, 22 lntego. (Jubileusz pięć­
dziesięcioletni. — Llekoracya. — Wielka zawieja. — Spóźnienie się 
poczt. — Jarmark. — Towarzystwo Przemysłowców).

W zeszły czwartek odbyła się w Pleszewie uroczystość 
bardzo rzadka. Dyrekti r kańcelatyi sądu powiatowego w Plesze­
wie radzca pan Pfundhcler, były uczeń sławnych w owych cza­
sach szkół Pijarów w Kaliszu, święcił pięćdziesięcioletni jubileusz 
swej służby. Uroczystość ta odbyła się z rzadką u nas solenno- 
ścią, w końcu której ogólnie szanowany nasz jubilat, srebrnego 
już włosa, aż do Lz rozrzewniał się czułych. Już z brzaskiem 
dnia przypomniała szanownemu jubilatowi muz ka ranna ważność 
dnia tego a w godzin cb przedobiednich rdbicrał życzenia od ró­
żnych deputacyi i naczelników władz miejscowych. Obcy przyja­
ciele, którym nie było dozwolone złożyć ż\czeń swych ustuie, 
przesyłali je telegrafem i przesyłali listy z tein milem poselstwem, 
których liczba była dość znaczna. Przedewszystkiem miiśzę 
wspumnitć o deputacyi sądowej z dyrektorem na czele, składają­

cej się z sędziów i sekretarzy najstarszych sądu miejscowego. 
Dyrektor przemówił do jubilata, wynosząc jego rzadkie zasługi 
tak urzędowe jak i towarzyskie i wręczył mu w końcu przez 
Najjaśniejszego Pana przysłany na dzień ten dlań tak ważny or­
der orła czerwonego czwartej klasy, a sekretarz najstarszy jako 
podarek zawsze wysoko ceniących go kolegów puchar srebrny 
z napisem odpowiednim. Sędzia Oświęcimski przemówił do sza­
nownego jubilata językiem ojczystym, składając mu najgłębsze 
uszanowanie i poważanie z wyrażeniem naj zczerszych życzeń. 
Deputacya magistratu, składając swe życzenia, wręczyła mu 
w końcu dyplom na obywatela honorowego miasta, któro miao 
zaszczyt liezjć urzędnika tak bardzo zasłużonego do grona swych 
mieszkańców, a którego uczynność uprzejma im di kladuie jest 
znaną. Deputacya reprezentantów z przewodniczącym na czele 
złożyła mu jako podarek jego przyj ciół pozaurzędowych 
i współobywateli zegar złoty. O trzee/ej godzinie z południa po­
proszono szanowneg > jubilata na obiad do hotelu pod białym or­
łem, gdzie go oczekiwało c Je towarzystwo, składające się z wszy­
stkich prawie urzędników i obywateli miejskich i okolicznych, 
a na który przybyli nawet komisarze, zatrudnieni urzędowo w Ja­
rocinie. Tu podczas obiadu zapoznał obecnych gości z biegiem 
życia i zasługami szanownego jubilata dyrektor sądu a pan Bro­
dowski, rendant kasy salaryjnój, złożył mu w imieniu swych ko­
legów raz jeszcze życzenia i uszanowanie, łącząc zarazem wyraz 
dziękczynienia za wykształcenie tak wielu urzędników, którzy, 
będąc rozesłani w różne okolice Księstwa, nie mogli przyłączyć 
się d > okrzyków i wiwatów radosnych z życzeniami najszczerszemu 
Oprócz tego zabrał glos jeszcze burmistrz miasta i wielu innych, 
których słowa powtórzyć mi jus niepodobna. Bawiono się sło­
wem przy odgłosie muzyki pulkowćj załogujących tu dragonów 
wyśmienicie a każdy opuszczający lokal dość późno w wieczór 
był przepełniony szczerą życzliwością dla szanownego jubilata, 
którego niech nam Najwyższy na długie jeszcze raczy zacho­
wać lata.

Od wczoraj mamy wielką zawieję, w skutek której poczta 
poznańska zamiast o ósmój godzinie z rana dopiero przybyła 
o godzinie pierwszej w południe. — Jarmark, który dziś odbył 
się w Pleszewie, był zapewne dla tego tćż bardzo skromny, bo 
ludu wie skiego było bardzo mało, choć kupców z różnych miast 
sąsiednich dość znaczna zjechała się liczba.

Towarzystwo Przemysłowców przedsięwzięło sobie przynaj­
mniej co trzy tygodnie dawać przedstawienia amatorskie i utwo­
rzyło w tym celu pomiędzy sobą osobną komisyą dramatyczną, 
którój zadaniem jest wybierać sztuki, które mają być odegrane, 
rozdawać role pomiędzy amatorów, słowem, zająć się wszystkióm 
tóm, to do przedstawień jest potrzebne. Czynności komisyi tej 
utrudzają jedoak bardzo nasze panie, które dla różnych przy­
czyn, których rozbierać nie myślę, wymawiają się od udzielił 
w przedstawieniach i stawiają przez to komisyą dramatyczną To­
warzystwa w przykre położenie. Jeżeli więc Towarzystwo Prze­
mysłowców wywiązać się z zadania swego nie będzie w stanie, 
nie należy winować ono, bo członkowie jego z największą chęcią 
występowaćby chcieli. Jak to wszędzie i zawsze napotyka się 
przeszkody, które usunąć przychodzi z wielkim trudem!

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu....................... .......  tai. 135 244,009
7) Kapitały depozytowe............................... • 2?, 115,000
8) Pretensje kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... • 5,134,000

Berlin, 23 lutego 1S70,
Król, praskie główne dyrektorynm banku.

Dechend. Ktthnemann. Boese. Rotth. Gallenkaiap.
Herrmasn. KOnen.

— * Mąka. Berlin, 25 lntego. Mąka .szenna No 0 
3% >«/,, tal., No. 0 i 1 3%,—’/,, tal., rżana No. 0 3 taL 
No. 0 i 1 2’/,—3 taL płac, za centnar z miechem.

Poznań, 26 lutego. Mąka pszenna No. 0 i 1 3’/,- 3’/, ! 
tal.; mąka rżana No. 0 i 1 2%-3 tal. płac, za centnar bez 1 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZWANIA
dni» 26 lntego.

BAZAR Hr. Radoliński i hr. Skór ewska z Królestwa Pilskie­
go, książę Czartoryski z Rokossowa, proboszcz Cieszanowski
z Litwy.

OPJWWA 'TOTET, FR.4NCTTSKT. 
rowski z Oczkowie, Jarzębowski 
z Rożnowa.

HOT'-1’!, PARYSKI. Pani Wegner 
z Wrześni, Molski z Sienna.

HOTEL RZYMSKI. Winterfeld z Przependowa, Darau z To­
runia.

MYLlUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bayer zGolenczewa, Wer­
ner z Li skx.

HOTEL BERLIŃSKI. Węsierski z żoną Żernik, Wolańska 
z Barda, Sikorski z Mielżyna.

Szółdrski z Garzyna, Nssie- 
z Dobieazyna, Baranowska 

Częstochowy, Perzyński

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznania

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

godi. .2 P°ra 
g dnia.

tal. żąd. i płac, 
żąd. 13*/, płac.; 
lipiec-sierp. 15' 8 tal. żąd.

Na tam

Okowita: bez zmiany; w miejscu 13»< . 
na luty i luty-marzec 13%, kwiec.-maj %t’ T*

« pł .

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Solińthl wyszedł z druku No. 9 i zawiera: Mi­

lion na poddaszu. Obrazek z nicdawnćj przeszłości przez Jana 
Zachanasiewicza. (Ciąg dalszy) — W imionniku, wierz przez Wł. 
Bełzę. — Adam Mickiewicz z ryciną). — Kartki z podróży po 
Georgii przez I. Grz. (Dokończenie). — O wpływie muzyki i za­
baw towarzyskich na zdrowie osób nerwowych ą w szczególności 
kobiet. — Rozmaitość. — Szarada.

Wagrówca.............
Trzemeszna..........
Wrześni.................
Krotoszyna.............
Cylichowy..............
Obornik..................
Pleszewa.................
Skwierzyny n. W...
Strzałkowa.............
Gniezna .................
Gniezna..................
Kurnika..................
Dąbrówki..............
Wągrówca..............
Kargowy.................
Pleszewa.................
Skwierzyny n. W....

po
poł.
wie­
czór

Do
Dąbrówki....
Skwierzyny..
Kargowy.....
Pleszewa.....
Wągrówca....
Gniezna......
Kurnika.......
Strzałkowa..
Gniezna.......
Obornik.......
Skwierzyny.. 
Krotoszyna.. 
Cylichowy....
Pleszewa.....
Wągrówca.. 
Trzemeszna., 
Wrześni.......

»°4*- S S

rano

poł.

wie­
czór

średnia
sgr.
70
66
51
42
30
53

244
226
205

Pośledni»

¡Hi

39-40 S 
«4-26 5. 
46—5o ® 

234 
218 
196

piękna 
sgr.

Pszenica biała 73—75
żółta 67- 69

Żyto 52—53
Jęczmień 43-46
Owies 31-32
Groch 57—60
Rzep 254
Rzepik zimowy 236
Rzepik latowy 216

Giełda szczecińska, 25 ¡utego.
Pszenic b: bez zmiany; na luty 59%, na wiosnę 5fti, 

maj-czerw. 60% tal. płac. Żyto: bez zmiany; na luty 40’/ ’’
wiosnę 4174, maj-czerwiec 417, tal. płac. Olej rzepiowy’-' D-* 
cho; m kwiecień-maj 11%,, wrzesień październik 127, tal. p|5' 
Okowita: stdśj; na luty 14’/,, na wiosnę 14%,, maj-czerwkS 
141’ ,4 tal. płacono.

płatę na następujące dzieła i czasopisma: 
r, i ł%L,?d P0.18^’, jogo osady i zagrody, typy i ubiory itd 1 
Oskara Kolberga i Bogumiła Hoffa wynoszącą za całe dzieło z 5/ 
tomów obejmujące Wielkopolską 10 tal., Ib za pierwszy tom,

tell.
2. M r ó v. k a, rocznie 6 tal.
3. Biblioteka Mrówki, rocznie 3 taL
4. Diabeł, ciasopismo humorystyczne, ilustrowane, kwar­

talnie 25 sgr.
5. Wydawnictwo krakowskie Czytelni iudowśj, rocznie 

1 tal. 25 sgr.

Nadesłano.
Pod nazwiskiem:

Północiio-niemiec. pedagogium wojskowe
powstał w Berlinie, Schoenhnuser Allee Nro 27, zakład dla mło­
dych lodzi pod przewodnictwem jednego prywatnego i wojsko­
wego dyrekto-a. W zakładzie tym zatrudnionych jest 12 nau­
czycieli. Celem tego zakł du jest przedewszystk ćm przysposa­
bianie do wojskowych egzaminów (oficerskiego, podchorążych, 
marynarzy i jednorocznego). Jednakowoż znajdują się w powyż­
szym zakładzie Polacy, Rumuńczycy, Francuzi i Belgijczycy, 
którzy się przedewszystkiem w językach żyjących wykształcić 
zamyślają Op-ćcz tego bywają uczniom udzielane ćwiczenia 
wojskowe,_ turnieje, fechtowinie, co nadzwyczaj siły fizyczne mło- 
<’ycb ’u izi rozwija. Dla t^go pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
łaskawych rodziców i opiekunów na powyższy zikład.

Berlin, 16 lutego 1870.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ! HANDEL.
— * W sprawie upadłości domu handlowego F J. Kirch­

mayer 1 Syn czytamy w Kraju:
„Upadłość domu bankowego F. .1, Kirchmayer i Syn dla 

tutejszego świata handlowego a mianowicie dla wielu bankierów 
wtajemniczonych w sprawy finansowe i handlowe nie przyszła 
wcale niespodzianie. Od niejakiego czasu już pan Kirchmayer 
nie posiadał ich zaufania a w ostatnich kilku miesiącach niektóro 
fakta zachwiały zaufaniem teai do reszty. Ztąd tłómaczyć sobie 
należy tę okoliczność, że tutejsze domy bandl we i bankowe 
w upadłości Kirchmayera nie są wcale iuteresowane i żadnych 
nie poniosą strat. Mniej przezorni aniżeli krakowscy bankierowie 
i przemysłowscy byli, nie mówiąc już o większej publiczności, 
nasi „panów e.“ Pokładali oni, jak się pokazuje, w panu Kirch 
mayerze wielkie zaufanie, do czego nie mało przyczyniała się ta 
okoliczność, że pozostawali z nim od dawna w bardzo bliskich 
stósunkach towarzyskich i wielkićj poufałości, i że p Kirchmayer 
był kompletnym „kawalerem.“ Właśnie ta okol czuosć, która 
zwykłych kupców i finansistów czyniła podejrzliwymi względem 
p. Kirchmayera, jednała mu z innych stron wielkie zaufanie, 
drogo teraz opłacone.

Jako dowód, że tutejsi finansiści w ostatnim czasie stracili 
zaufanie w domu bankowym Kirchmayera i nie wierzyli w owe 
miliony, które Kirchmayer miał zarobić na kupnie dóbr krajo­
wych, opowiadają nam następujący fakt: Towarzystwo sztuk 
pięknych krakowskie miewało dawniej znaczną część funduszów 
swych złożonych w domu bankowym Kirchmayera, Szczęściem 
w bieżącym roku wybrano do wydziału i na sekretarza honoro­
wego tego towarzystwa p. Makowskiego, jednego z dyrektorów 
banku dla przemysłu i handlu w Krakowie. Za jego ra­
dą towarzystwo odebrało fundusze swe od Kirchmayera i tym 
sposobem je uratowało. Byłoby to nie małą także klęską, gdyby 
Jedno z towarzystw, które mają zapewniony byt, poniosło zna­
czniejszą stratę i w skutek tego może się zachwiało.

Również kilku innych znaczniejszych bankierów i przemy­
słowców w ostatnim czasie dopiero wycofało się z interesów 
z Kirchmayerem.

Wiedeńskie dzienniki potwierdzają je inozgodnie, że Kirch­
mayer w Wiedniu nie został nic dłużnym nikomu — że zatem 
Wiedeń przy upadłości tej nie ponosi żaduych strat.

Co się tyczy gry giełdowej Kirchmayera w Wiedniu, opo­
wiadają nam, że Kirchmayer, jak się to po giełdowemu wyraża, 
„kontrminował“ akcye banku dla przemysłu i handlu w Krako­
wie i spekulował na spadek ich. Wysilenia jego pod tym wzglę­
dem jednak były daremne i przyprawiły go tylko o znaczne 
straty.

Sąd wiedeński polecił już opieczętowania wiedeńskiego kan­
toru i mieszkania Kirchmajera i ze względu na ważność sprawy 
zamianował dwóch komisarzy sądowych, mianowicie notarjuszów 
Rappa i Lecbuera.

Pobyt Kirchmayera dotychczas jest jeszcze niewiadomy, nie 
wiemy, o ile wiadomość z Wiednia, że bawi w Londynie, jest prawdzi­
wą. Gdyby Kirchmayer był w Londynie, policja austryarka mogła­
by, wysławszy za nim urzędnika policji z dowodami bankructwa, 
żądać wydania jego. Prawo angielskie w takim razie nie sprze­
ciwia się wydaniu.

Przy zamknięciu dziennika otrzymujemy od p. adw. dra 
Rybickiego obszerne p;smo przedstawiające ciły przebieg upadło­
ści domu handlowego Kirchmayera od chwili pieiwszych pogło­
sek o jego niewypłacalności aż do podania o konkurs. Pismo to 
podamy jutro.“

W tój samej skrawie oświadczaRedakcya Czasu:
„W obec różnorodnych doniesień, wieści, oraz ro praw 

ogłaszanych po pismach krajo-ych i wiedeńskich z powodu upa­
dłości domu handlowego pod firmą „F. J. Kirchmayer i Syn,“ 
dziennik nasz musi trzymać się na boku już ze względu, że wy- 
d.wnictwo i drokarnia Czasu były własność ą p. Wincentego 
Kir»hmayera, re; rezentanta rzeczonej firmy. W ten sposób dzien­
nik wi naszema, lubo był on zupełnie obcy czynnościom bankier­
skim domu Kirchmayera, jak również zarządowi z kładu Czasu, 
nie przystoi w sprawie tej brać udział w żadnej polemice, ale 
zapisując tylko fakta w te) katastrofie, izekać wypada na roz­
strzygnięcie sądowo. Rcdakcya spodziewa się, że stanowisko to, 
jakie zaihowuje i nadal zachowa, znalazło j ż uznanie tak u pu­
bliczności, jak u stron interesowanych, oraz u organów s.rawą 
się zajmujących.“

Plan jazdy

przybywających do Pninnnin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybyv/a

Pociąg osob. rano o gods 5 min. 29. 
? Pociąg mięsz- rano - 8-18. 
ł Pociąg posp. rano - II - 47.

Pociąg O8OD po poł. 4 9.
Pociąg wieczorny 9 7.

Odchodzi.
Pociąg osob rano o godz. 5 min. 89. 
Pociąg mięsi- rano 9 48.
Pociąg posp. po poł. - 12 - 2.
Pociąg osob. po poł. - 4 - 21
Pociąg mięsz. wiecz. - 6 - 38.

W kierunku z Wrocławia do Starjcariłu.
Przybywa.

Pociąg mięsz. rano o godz. 8 min. 18. 
Pociąg osob rano . . - 10 - 54
Pociąg posp. po poł. - 5 - 8.
Pociąg mięsz wiecz. - 5 - 35.
Pociąg mięsz. wiecz. - 9 - 52.

Odchodzi.
Pociąg mięsz rano o godz. 6 n 
Pociąg osob. rano - 11 
vociąg posp. po poł. - 5
Pociąg mięsz wiecz. - 6
Pociąg osob, wiecz. - 10

4.
21
24

4

1)
2)

3)
4)
5)

ISank ps-us&i.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 lutego 1870 r.

Aktywa
Brzęcząca moneta i w sztabach ........... tai. 81,095,000
Pieniądze papierowo, noty banków pry­
watny, ii i papiery kas pożyczkowych.
Bemai enta wekslowe..............................
Remanentu lombardowe
Papiery krajowe, rozmaite pr tensye i
aktywa............................... ................

2,417,000
78,631,000
16,034,000

13,695,000

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 26 lutego.

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.
GRriei*» fceresń*ski*--» 25 lutego

I dzisiaj usposobienie giełdy było stałe a obrót ożywiony.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (■*’/,%j 95', płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Ob». pstwa (47,J 78 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3‘/s0/(J 115% żąd.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (37,%) 72'/4 płac, dto (4%i 
807, płac, dto (47,%) 85'/, płac Pozn. nowe (4 %j 81”, płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83'/4 płac. Prusk. (4%) 83'/4 płac.

Walory »agranlozne Austr metal. (5%) — ;łac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% żąda-o. 
Losy kredyt, z r. 1858 88'/, pic. Losy z r. i860 (5%) 78’ e-*-9' '8 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 66’Ą płacono Pożycz, w srebr. a r. 
1864 (5%) — płacono. Bosyjska pożyczka prem. z r. 1884 (5%) 
119%—’/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-obłig, skarb. (40/3; <9 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 97'/a płac Polskie listy zast. 3 eia. w rs, (4%) 69J 
płac. Listy likw. 56% płacono. Włosk. poż. (5%) 55% płac Tu­
recka poż. 45 — % płac. Ameryk, pożyczka (6°/,,) 96*/4—%—% 
płac. Akeye kala! żela.». Kol. mind. 120 płacono GaL-Kar. 
Ludwik 96% płacono Austryackie Franc. 206%—7—6% płac. 
Warsz.-wied. 57% płac. Banki Ud. Austryackie kredyt, mob 
148%—%—8 płacono. Poznańskie prowincjonalne 101 żądano. 
'Szląsa- stow. bank. (4%) 119 płac. CertyL kip. Hubnera (4*/,“/o) 
98 żąd. Hansem. (4%%) 92 płac. Henke! (47, %) - żąd. 
Meining. (4,/*°/0) — płac.

Enre gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 1I32 3 płac idr. 
Ili5’, płc.. suwerny 6. 24| płc., nap. 5. 12’/, płać., półimper. 6. 
17*/j płac, doli. 1. 12J płac. Złota w sztabach funt c lny 465’/, 
płac. ¡Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płac. Anatr.-bankn. 81 "%6 płacono. Rosyjsk. bankn, 74%, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 48—62 tal.; 2000 funt, 
na luty —, kwiec.-maj 55%—%, maj-czerw. 56% tai. płac. Zy­
to: 2000 funt, w miej sen 40—43% tal.; 40%—43, piękne 43%, 
polskie 42’%—% tal. z kolei płac ; na luty 42%—*z„ luty-lpańz. 
42, kwiec.maj 42—41’4—% tal. płac. Jęczmień: 1750 llunt. 
mały i wielki 32 -44 tal. Dwies: 1200 funt, w miejscu 21 — ^6 
tal.; polski 22-?*%, wscbodnio-pruski 23%—24, pomorski 247, 
—%, piękny pomorski 25 t.l. z kolei płac.; na luty —, kwidc. 
maj 247,, maj czerw. 24% ta), płac. Groch: 2250 funt, do go­
tów. 50—56 tal., na paszę 40—45 tal. Rzep: 1800 funt. 100 
.— 1(8 tal. Rzepik: 18—1C6 tal. Olej raepiowy: 100 funt, 
w miejscu 13% tal.; płynny l3'/3 tal.; na Mitv 13%, luty-marzec 

- 13%2, kwiec.-maj 13%2—%a tal. płacono. Dlój lniany: 
i loO mnt. w miejscu 11% tal, Diej skainy : w miejscu 8’/h taL; 
i na luty 8'/, płac., luty-marz. 7% tal. Okowita: 8000'% Trai­
ls lesa w '. O ścu bez beczki 14%4 tal. plac.; na luty i luty-marzec 
i 14"/24 płac., kwiec.-maj 14%-% płac. % żąd., maj-czerw. 14 %4 

tai. płącono.

^r^cławsiiA», 25 lutego.
Koniczyna czerwona: spokoj., poślednia 11-12%, śre' 

dnia 13—15%, piękna 15—16, bardzo piękna 16%—17 ta1. Kt-i 
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 11—17, średu. 187,-21

• piękna 23~ 25, bardzo piękna 26—27 taL
i Żyto: 2000 funtów, ceny mało zmienione; na luty 41 tal.
; plac, luty-marzec i marzec-kwieciei 40/, żąd., kwsec.-maj 40% 
; płac, i żąd., maj-czerw 41 40’/, tal. płac. Tszeniea: na luty 

.53’,, kwiec.-maj 55, maj czerw.ee 57, czerw-lipiec 58 tal. żąd. 
Jęczmień: na luty 39 , tal. żąd. Owies: na luty 40', płac., 
na wiosnę 41 tal. żąd. Rzep: na luty 117% tal żąd. ulej 
rzepiowy: wyżej, w miejscu ¡3'/« taL żąd., na luty i Juty-ma- 
rzec 13 żądano, marzec-kwiecień — żąd., kwiec.-maj J2%—

(Nadesłano.)

Błogo skutkująca Revalesdère p. du Barry ma cenną tę 
zacługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewąrpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śłuzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracja Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revales 1ère du Barry po dwudziestoletniém bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od w-zelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalesoière du Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jéj talerz pełny i że do­
brodziejstw jej nachwalić się nie możo. (Korespondencja z Gą-, 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu; lir nuskow 
wyleczony została od zastarzalćj niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bréhan od 71etnicb cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8)2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astms. 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gall.srd, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracji, które oparły się wszelkiéj' me- 
dycy-iie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bréhau, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, -tein, Angelstein, Schoiland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko ua żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzi ć możua przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freinng No. 6, III piętro. 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż. wi lepiej niż najlepsze mięso.

Conny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr , 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., . 4 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.— Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 1 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrałenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Gtldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rosemarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfiizmami, liwerauta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i rozsyła do wszystkich 
okolic za asygnacyą pocztową lub zaliczką.

czerw.ee


Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 47.
Niedziela, dnia 27 lutego 1870.

Św. Marcin No. 45 jest pomieszkanie Polecam Szan. Publiczności mój zakład

Dnia 25 lutego r. b. o godzinie 
2 po południu zasnęła w Bogu opa­
trzona śś. sakramentami Ken- 
staneyn Mępniewtba na
probostwie w Gryżynie, o czśm się 
donosi przyjaciołom i znajomym. Po­
grzeb odbędzie się 28 b m. z rana.

pańskie, składające się z czterech pokojów, 
kuchni wraz z przynależ)tościami na I pię­
trze od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia.

I Bliższych wiadomości udzieli adjudykator 
¡'profesor SJudnlaraM św. Marcin No. 8 
I i administrator król, komisarz aukeyj. By- 

lilewaki Magazynowa ulica No. 1. 
(1342)

(1310.J waw

Osoba z dobrego domu poezukuje od 1 
kwietnia albo od św. Jana miejsca za bonę 
lub do wyręczenia pani w domowem gospo­
darstwie. Adres: H. P. 12 franko, Poznań,
__________ ____________________11334 ] I

Zgubiona szpilka złota z napi­
sem odebrana być może u zna­
lazcy. Adres udzieli ekspedycja 
Dziennika.

Terejraner wyższy, mówiący po
polsku i po niemiecku, poszukuje jako uczeń 
w składzie bławatnym umieszczenia. Adre­
sy : oste Test. Staniszewo p. Węgierskiem.
_________________ (1333)_________

Ciągnienie <1. 1 marca
Stuttg. losy budowy tomu po 13 sgr. 

15,000 wygr. pieniężnych z 70,000 guldenami 
poleca Ł. Oppenheim Jr.

(77(’) w Brnnświku.

Patent subht stacyjny.
Dobra szlacheckie Brzeżno i Sarbla, na­

leżące do pozostałości po BoleNłimie 
guiuitrsklni, z prawami domiuialnemi 
z Marunowa i Nowego Młyua, będą na wnio­
sek współwłaścicieli celem podziału w sub- 
pastacyi koniecznój
flnla 2 kwietnia 1870. przed południem 

o 11. godzinie
na miejscu sądu« em a nie na dworze w Sar- 
bii sprzedane a przysądzenie
dnia 8 kwietnia 1870. przed południem 

o godzinie U.
pa miejscu sądowem ogłoszone.

Miara ogólna podatkowi gruntowemu pod­
legającego obszaru wynosi 11,449,t3 morgów, 
dochó t czysty 5023,6ł tal., użytkowa wartość 
■budynków 363 tal.
) Wyciąg ze spisu podatkowego, wykaz hi­
poteczny, jakowe oszacowania i inne gruntu 
;yczące się wykazy, których wrę-zenie ka- 
tdemu interesentowi subhastacyjnemu wolno 
iest, również osobne jakowe warunki kupna 
iwbiórze naszem III podczas godzin służbo­
wych przejrzane być mogą. (12 0)

Wszystkich, którzy do własności, lub in­
ne, do działania przeciw trzecim zapisaną 
ii księgę hipoteczną wymagające, lecz nie 
zapisane prawa rościć chcą, wzywa się, aby 
lakowe pod uniknieniem wykluczenia najpó- 
jniej w terminie licytacyjnym zgłosili.

■ Trzcianka, dnia 17 lutego 18W.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastącyjuy.

Sprzedaż konieczna
Królewski sąd powiatowy

; w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 9 grudnia 1869.

I Nieruchomość w mieście Stęszewie pod

f
ó 60 a położona, do restauratora Szymo- 
a i Klaichen z domu Tuch małżonków 
ewlnów należąca, oszacowana na 5746 tal. 
sgr. wedle taksy, mogącój być przejrzaną 
traz z wykaz m hipotecznym w registratu 

[ze ma być dnia
80 września 1890 r,

irzed południem o godzinie 11 w miejscu 
wykłem posiedzeń sądowych sprzedana, 

i Wierzyciele, którzy co do pretensyi re

i
lnój nie wykazującćj się z księgi łiipote 
znój, poszukują z ceny kupna z.spoko- 
;nia, do nas zgłosić się winni.
Niewiadomy z pobytu wierzyciel Filip

Władysław Witkowski zapozywa się niniej 
szćm publicznie. (.585)

Skład masy konkursowej J. D. Katz i syn

Wilhelmowska ul. 8
składający się:

z prawdziwych liawań- 
skich, hainbtirgskich i 
bremeńskieli cyjsar, cy 
garet, parlyi iiitjpięlui. 
tureekieli tytani, pra­
wdziwy eh wiedeńskich 
cygarówek z piany mor 
sklej i innych rekwi­
zytów di» paienia

uzupełniony został na nowo przez 
oclenie nowych wprost 

sprowadzonych cyjęar z 
tutejszego urzędu pobo­
rowego a ceny znacznie zni­
żone.

Lokal sprzedaży otwarty od 10-f
przed i od 3—0 po poiud.

Hugon Gerstel,
[1341.] zarządzca masy.

Des Gouvernantes
connaissant parfaitement les langues et la 
musique ainsi que des Gouverneur* 
et bunneo de d fterente nations cherche 
des places par l’entremise de ISmo Kotz 
à Posen, ul. Wilhelm. No. 22. (1311.

Dobrego i przezornego 
zarządzcę składowego ile 
możności w wieku pode 
ślejszym poszukuje 11297J

Uartwjg Kantorowicz.

krtissieeezyzt!y damsUlej i naukę 
tćjże; osoby życzące sobie poznać sam tylko 
krój, wyuczyć go się mogą gruntownie i wszel­
kich odmian w 2 do 3 tygodniach. Przyj- poste restante 
muję także bieliznę do szycia, którą wyko­
nywam z największą starannością.

Dreżdzewska,
Poznań, Stary Rynek No. 6,

[1319 ) w don u p. Pfitznera.

Zarządzcę składowego, ¡Nader ważne tlla tych, co 
ile można w wieku sta - - -
tecznym, posiadającego 
dobre wi domości kupie­
ckie, przezornego, a któ­
ry fungował Już w dy- 
styiacyi, handlu wina iub 
podobnym, poszukuje pod 
pomyślnemi warunkami

llartwig Kantorowicz.

Jedwabne fartuchy, 
Morowe fartuchy, 
(»urnowe fartuchy,

poleca jak najtanićj w wielkim wy­
borze [1305.J

Max Heymann
dawn. K. KutSek • Sp., 

Nowa ulica

.Kt» tfftut

7 1

F.n détail.
Wiedeńskie machiny do wyskoku 

kawowego, najpiękniejsze wiedeń­
skie i offenbachskie wyroby skó­
rzane po znacznie zniżo­
nych cenach polecają 
Ry82ek 'Russak; & Czapski. ‘R82nel£

. [1314!

Oryginalne państwo we losy premiowe wolno grać I 
wszędzie ■

aa przy 
■nle«iąci&. Tylko 15 sgr Hjgi-iitia sjlówni* 

»<10,000 lal

Dwśch nożni poszukuje (.1238)I. Mondré
handel tow. kol. Chwabszewo 39.

Prośba zawarta w numerze 40 Gazety Po- 
znańskiój o pożyczkę na zapłacenie 8 tal. 
8 sgr. fantowego, ukrywa w sobie obrazę 
przeciw kapłanowi W. w K., bo nauczyciel 
Urbanowicz, mając sam na procent wypoży­
czone kapitały, nie potrzebuje pożyczki i 
gdyby o 8 tal" był w ambarasie, każdy by 
mu je pożyczył, znając jego stósunki mająt­
kowe. Niepotrzebnie ekspensował na koszta 
insercyjne i nie osiągnął zamierzonego celu, 
bo kto proboszcza w Kiekrzu zna, osądzi 
najlepiśj ubliżające postępowanie Urbanowi­
cza przeciw niemu.

[1302] Meisner.

i

kosztuje ’ą ¡mu oryginalnego państwowego, 1 tal. pół losu, o t.al. 
cały los do wlelllkiój przez państwo gwara,ttowttnćj loteryt 
pieniężnej, która obejmuje wygrane tal., 500,000 60,000, 40 000, 20,000 
16,000 12,000 ¡td. itd. w ogólnćj sumie jednego milloua 800,000 j 
tal. Dla zakupna tych losów udawać się należy jak najrychlej do handlu paple- 
ruw krajowych, któremu szczęście bardzo sprzyja (.1308)

B, Siłberberg w Hamburgu.
Piany i wykazy bezpłatnie. Należność może za asygnaćyą pocztową być 

przesłaną lub też przez awans pocztowy być ściągniętą.

Północno-niemieckie
pedagogium wojskowe

Berlin,
Schoeuhauser Allee No. 27, 

przysposabia młodzież do wszystkich egza­
minów. Przeszło 1600 młodych ludzi zo­
stało tamże przysposobioujch. Prawie wszy­
stkie języki żyjące jako też ćwiczenia, w 
strzelaniu, turniejach bywają udzielane. Mie 
szkanie zdrowe, dozór ścisły. Zakład po­
siada dla rozrywki uczniów w wolnym cza­
sie kilka bilardów, kręgielnie i pianina, 
przytóm abonuje kilka pism pouczających 
Także znajdują się w zakładzie uczniowie 
narodowości polskiój. [950]

Sądowa wyprzedaż.
Należące do tnafty hosuhursowej 

majstra krawieckiego ^2. C. B.tttluriffit 
zapasy towarowe jako to: suSiBia, buhó-| 

welury, «lylle i inne nia-j 
terye na surduty i sgsodsiie, jako' 
też galowe ishlary wyprzedają się w lo­
kalu handlowym przy Podgórnej ul No. 3 
na I piętrze codziennie od 10 godziny z ra­
na do 5 godz. po południu po tanich ce­
nach. Mni^heimet',
(1330) sądowy zawiadowca masy.
Rysiek 53 są na pierwszem, drug em 

i trzeciem piętrze pcmieszkania do wynaję­
cia. Pierwsze piętro stósowne także na lo­
kal handlowy. Bliższe szczegóły u S. M.j 
iiiicti ion ¡era Wilhelmowski plac 17.

(1324) ,  . ......................................... .. ............. ........ .......................................................... —- -7______________ _________ _

■rbHmmnnMnnMmnnnSHnumHHMHnHUHBBiniMBHBnnnwimBa^i

l| Dominium Jeżów pod Borkiem li
| ma na sprzedaż około 159OOO bardzo pięknycfii wysoko roslyck drzewek owocowych do ob- |1 

■“ sadzenia dróg1 zdatnych, jako to:
Jabłonie zimowe w 40 gatunkach ) sztuka . 7 ty sgr.

I„ latowe w 20 gatunkach )
Grusze zimowe i latowe sztuka 7ty2 sgr.

S <>zereśuie białe, czerwone, żółte, czarne i szklane, sztuka 7ty2 sgr.
-/Apryłiozy i brzoskwinie, włoslcie orzechy i kilka gatunków reiililodów, sztuka po 15 sgr.
Kilka kóp pięknych kasztanów, kopa po 20 tal.

® Około 20,000 dziczków jabłoni za tysiąc 5 tal. — Około 12,000 flanc akacyi, do 4- wysokie, tysiąc 4 tal.
Kilkanaście centnarów siemienia ówiklanego, A*obla olbrzymia, centnar po 15 tal.
6 centnarów siemienia marchwi bycll^cśj, centnar po 20 tal. I895I BU

Zgłosić się można do miejscowego ogrodnika Jabłońskiego. '

Nakładem Łudwilka Merzfeacha W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

EsieyidoBcdyi imion własnych
® 4 z dziedziny **

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej, średniowiecznój i nowożytnćj

przez
Edmunda Oalliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp 
Listy subskrypcyjne znajdują, się po wszystkich księgarniach 

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

trzają ku gile ma­
chinę do szycia!

Wszystkie fabrykowane dotąd chwytające czyli Wheelera i Wil­
sona machiny do szycia, czy takowe są fabrykatem oryginalnym amerykań­
skim lub innym, ten jeden mimo uznaną doskonałość tego systemu machin 
do szycia dla familii i rzemiósł mają błąd, że podczas szycia mianowicie 
twardych drylichów i podobnych twardych materyi igła łatwo uderza o przy­
rząd chwytający, łamie się lub przeskakuje i przyrząd ten i cewkę wyszczer­
bia, przez co nić rwie się lub igła łamie a przez to częste stają się potrze­
bne reparacye przyrządu chwytającego a mianowicie cewek. Uszkodzenia te 
zdarzają się mianowicie początkującym lub niewprawnym szwaczkom, które 
zawsze prawie ciągną materyą przy szyciu. Wielki ten błąd usunąć udało 
się nam przez patentowane dla nas w Ameryce itd. ^ZćtbcZpICCŁOIllC

chwytającego przyrządu i igły“, które odtąd posiada każda 
z naszych machin do szycia

„Silencieuse“.
Ważny ten wynalazek jest tak wielkićj wartości, że żadna inna machina 
Wheelera i Wilsom, er.y oryginalna lub nic, nie równa się na- 
szćj „Mlcncieiisc4* a 3 rozmaite Jury na 3 wystawach uznały do­
skonałość naszych machin przed WHsey^tkicnki inuenii i uwieńczyły 
je jedynym złotym medalem, jaki za machiny do szycia rozdzielony został. 
Na wystawie amsterdamskićj otrzymała nasxa machina srebrny, machi­
na Singera tylko bronzowy medal.

Każdy nabywca niechaj tylko machinę do szycia „La Silen­
cieuse1' kupuje, która zaopatrzona jest w nasz stępel i w nowe za­
bezpieczenie przyrządu i igły“.

O amburgsko-amerykańska fabryka 
machin do szycia

inna, Schmidta i Sn.
Na W. Księstwo Poznańskie do nabycia u Ł

Pawłowskich Kaufmann«
Sapiehy *•_____________ (1221),

ïtaiÿïiloiie guano peruwiańskie.
Ceny nasze powyższego materyału nawozowego pozostały niezmienione:

T*àl 4 22 sgr. za cent przy odbiorze 600 cent, i więcój,
Tal. 4 27 sgr. za cent, przy oibiorze niżej 60) cent.,

(za 100 fant, brutto wagi celnej wraz z miechem za gotówkę franko z fabryki).
We względzie wszystkich innych szczegółów odwołujemy się do naszego niedawno 

ogłoszonego 6 sprawozdania, które dostać można we wszystkich resp. handlach guana 
Niemiec itd. jako też wprost u nas bezpłatnie i franko.

Hamburg w lutym 1870. [13/lJ.Oblendorflf i Sp.
Przez skład guana rządu peruwiańskiego na Niemcy, Danią, Nor­
wegią, Szwecyą i Rosyą wyłącznie autoryzowani fabrykanci roz- 

czynionego guana peruwiańskiego.
W Poznaniu przyjmuje zlecenia

ŚLałfłacl agronomiczny

B. z

S. Galvarego.

Pośredniczę za ćwierć procent prowizyi.

N
£oksPt

floooS-4Pd

Szan. właścicielom dóbr)
donoszę uniżenie, że nabywcy, dysponujący sumami 
od 30,000 do 600,000 tal., zgłosili się! 
u mn'e. Pozwalam sobie przeto polecić się usilnie 
pp. właścicielom pod zaręczeniem najściślejszej dyskre- 
cyi i najrzetelniejszy usługi do pośredniczenia w 
kontraktach kupna i dodaję jeszcze uniżoną prośbę, 
aby mnie event, jak najrychlej zaopatrzyli) 
w potrzebne antzlagi i konieczne warunki.

g (1207),

Pośredniczę za ćwierć

@rnard äsch
Poznań w pocztlialteryi.

procent prowizyi.

I

Ameryk, fabryka cygar, papierosów
i tabaki do zażywania

A. Dąbrowskiego,
r Wrocławska ul. 20 i Wodna ul. 25

poleca swoje wyroby "W5
np. Flor de HnhauBS 100 sztuk za.................... 4 tal.,
IB. Unniann 100 • •............................... 1 • 20 sgr.,
Iris 109 5 ■ ......................1 • 20 ■
Inne dobre za 1 tai. 1« ««»••, > *»1. 5 »«»••, 1 *»•« 
Paniermy FeSit Canon 1000 sztuk za 4 tal.

“ „ Pherenly 10C0 sztuk za 3 tal. 20 sgr.
Tytunie prawdziwe Dubec, Sułtan po cenie fabrycznśj. [1321].

)tCegły drążone 10%-- długie . , 12, tal
Cegły klinowate do studzien i kommow) •' z 
Clzymsówki drążone 18" długie ) sztuka po 2 sgr. 
Gąsior^ )tys- P° ^0 tal.
$BaskÓwkl (parament) — □- muru maskowanego 5 sgr., 

wszystkie fabrykaty z gliny (nie szlufu), 
ma nieustannie w znacznym zapasie (240)

Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce 
pod Poznaniem.

Brzytwy
najlepszój jak, ści, jako też
rzemienie do ostrzenia

C. Zimmera i J. P. Goldschmidta poleca<J. Preis®,
[1309] ulica Wrocławska No. 2.

Tocz rula
jest do sprzedania. Bliższa wiadomość uA. Krzyżanowskiego
(1293) w kantorze.

Sznurówki paryzkie, 
Tnrninrowe krynoliny po­

włóczyste,
Szarfy w każdym kolorze, 
Bluzki,
Baszłyki
Galosze, fabryk, rosyj., 
Kokardy,
Najnowsze obszycia, 
Spódnice batystowe
poleca Kundel iiauainonlezy, kró­
tkich 1 blnłyela towarów [1332]

1. Zadek
4 ul. Nowa 4: obok Bazaru. 

Poleca się Szanownój publicz­
ności (60)

Villa Constantin,
Pension de familles,

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes Maritimes,
Na posiadłości położonój w Buku pnd No 

234 a do mnie należącój są pod rubr. 111 No 
10 dla Agnieszki Wnłtfa.w.wfcAA? 
3000_„t-.ą) n testamencie swoim z dnia 20 
września 186' r. legowała Agnieszka Wał- 
kowska byłemu rządzcy gospodarczemu Fe­
licjanowi Kuklińskiemu obecnie w Buku za­
mieszkałemu 300 tal. wraz z procentami. — 
Ja ten legat p. Kuklińskiemu już wypłaci­
łem i przestrzegam dla tego każdego, aby 
nikt od niego takowego nie kupował.

Buk, dnia 23 lutego 1870 r. (.1247) ]

Jan Borkowski.

młod.,

Świeże

kuchy rzepiowe|
tak szląski jak tutejszy fa­
brykat poleca w najwybor­
niejszym towarze po zni­
żonych cenach '

rafinerya oleju
Adolfa Asch,

Zamkowa ul. 5. [1317].

Czekolady
po francuskich najlepsze, ze słyn- 
nój fabryki B. Sprengla i Sp. w 
Hanowerze, poleca po cenach fa­
brycznych (1343),

S, Sobeski.
Znaczną partyą miałkich talerzy 

porcelanowych tuzin
pe 2>4: Sgr , w połowie miałkie i 

w połowie głębokie talerze tuzin po 
2 tal., jako tóż partyą wybrakowanój 

POI Celany otrzymał i poleca po
uderzająco tanich cenach

J. Cohn,
[1335]. Rynek 85.

Bi
I
1

g«H9 iioni



Balowe rękawiczki, 
Balowe trzewiki, 
Balowe wachlarze

poleca

Ś. Tucholski,
Na wyprawy

Wilhemowska ul. 10. (1323]

0py<li«olise paiiHtwswe Io­
wy premiowe 

wszędzie prawnie są dozwolone.

polecają jako bardzo tanie:
malowane w deseń serwisy na 12 osób — przeszło 100 

sztuk zawierające — od 24 tal. począwszy; z niebieską lub 
zieloną obwódką tylko SO tal.,

serwisy do kawy na 6 i 12 osób, w przeszło 100 roz­
maitych deseniach i z najprzedniejszój porcelany od 2 tal.,

filiżanki do Mokki od 10 złp. tuzin, 
rznięte kieliszki do węgrzyna od 27'/a sgr., 
szklanki od 12 sgr. tuzin itd. itd. (1214),

Wyskok słodowy
R. Zimmermanna ,1336-) 

rójrny HoffoWCmU 1‘7ch
Karnych skutków, co tenże, jak to 
liczne świadectwa najsłynniej­
szych lekarzy i wiaroguduyeh 
konsumentów stwierdzają, sprze­
dają się po cenach realnej jego waitości 
(o połowę taniej) bez uciekania się 
do kosztownych reklam u M. J. Ka­
mieńskiego w Poznaniu, Plac 
ttiłlielnioskl .Vo 10 Debit

Pączki
po 6 i 10 sztuk za złoty, trzy 
dzień świeże poleca cukiernia

razy na 
(.1236)

Anton. Pfitznera
przy Starym Rynku.________

Świece woskowe
do kościołów poleca 11328]

J. Zapalowski.

Leśnik żonaty, bezdzietny poszukuje 
od św. Wojciecha miejsca. Adr. A. B. po. 
ste rest. Gniezno.________________ (1255)

Yajiiowsz« wieifca

łoterya premiowa
potwierdzona przez rząd WJ,S°^rząd

gwarantowana, którćj ciągnienie 
już dnia 30 p. mi. a:ę rozpoczyna. 

Tylko wygrane ciągną się.
GlÓ«ne wygrane wynoszą:

250,000, — 150,000, — 100,000, — 
50,000, — 40,< 00, — 30,000, - 
25,000, — 2 po 20,000, — 3 po 
15,000, — 4 po 12 000, — 11000, — 
5 po 10.C00, — 5 po 8000, — 7 po 
6000, — 21 po 5000, — itd. itd. 
»najniższa wygrana pokry- 
«•»» wpłatę. (1118)
Cały orygin. los państw, koszt. 3 tal. 
pół lub 2/« • • 1 •

Za przesłaniem pieniędzy, za 
zaliczką pocztową lub najwygod­
niej przez używane teraz asy- 
gntteye pocstuwe wykonują się 
wszystkie nadchodzące do mnie kle­
cenia nawet do najdalszych 
okolic ahuratnie 1 dyskret­
nie a po ukończonćm ciągnieniu 
przesyłają się pieniądze wy­
grane! wyhnzy natychmiast.

Uprasza się o udawanie się wprost do

B. Salomona,IlaBasliurg.
Oryginalne państwowe lo­

sy premiowe wolno praw­
nie mieć wszędzie!
Najnowsza wielka

loterya premiowa
potwierdzona przez wysoki rząd stanu 
w sumie około
1 miliona siedm kroć
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra-
250,000. Wv,w„
50,000, 40,000, 30,000, 
25,000, 2 po 20,000, 3 
po 15,000. 4 po 12,000 
11.000, 5 po 10,000, 5 
po 8000, 7 po 6000, 21 
po 5000, 4 po 4000, 36 
po 3000, 12ó po 2000, 
6 po 1500, 206 po 1000 

itd, itd.
Najniższa wygrana pokrywa wsttawkę.

Wygrane odebrać można w każdym 
domu bankowym. Wydawanie tych «ry-
Slraalityeh lasów pnństwo- 
wyeh, których ciągnienie

jtsż einiaSO S>in.
się rozpocznie, poruczył mi rząd 
wysoki, zaczśm rozsyłam takowe 
za przesyłką gotówki lub zaliczką do 
najdalszych uawet okolic aknra- 
taie i dyskretnie. Cena tych lo­
sów oryglnalBsyeh (nie pro­
mesy 2 i 1 tal.
Pieniądze wygrane i urzędowe wyka­

zy są natychmiast po rozstrzygnie-

W. Kiliński i Sp, w Bazarze.
Czterdzieści pięć utuczonych wołów, 
trzydzieści sztuk utuczonej jałowizny

ma na sprzedaż Donrt Lwówek. (1275)

Farbicruia, drukarnia i chemiczny 
skład czyszczenia garderoby

W. Spindlera w BerlinieSpindlera
poleca się do jak najlepszego i najtańszego wykonauia wszystkich do fachu 
tego należących robót tak na pojedynczych jak najkosztowniejszych ma- 
teryach. (1338)

Lokale przyjęcia w Poznaniu u
panów Izydora Busch, Sapieżyński plac 2 i

J. Cohn, Rynek 85.

Wielkoziarnisty, mało so­
lony astr, kawior, marynowanego 
łososia, ruladę węgorzową, olbrzy­
mie i zwyczajne minogi elblągskie, 
Anchovis, rosyjskie sardynki, sar­
dynki w oliwie, śledzie opiekane, 
wędzone, najprzedniejsze angiel. 
śledzie Matjes i szkockie poleca 

w najprzedniejszym towa-
A. Cichowicz.

zawsze
rze

[1325]
’arowa

Pod

wyłączny na W 
lis. Poznansk"
1 ifl i

ozin fl. 
'à 5 sg.

à 1’/. tal., V, tuz. à 27 sgr , 1 
Butelki przyjmują się à 6 fen. j

Prawdziwą

starą wódkę litew.

300
kóp słomy żytniej długićj w cenie 8 tal. z, 
kopę franko Poznań pragnie kupić

J. Bium,
[1313.] Wielkie Garbary No. 13.

Klacz kasztanowata, do wierzchu i cugu
stósowna, bez błędów jest natychmiast do 
sprzedania Strzelecka ulica Ńo. 3 u ka­
sztelana. [1316.|

¿iol

Fabryka papierosów 
Józ. ¿leszczyńskiego,

Wielkie Garbaiy No. 49. 
Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze 

tytunie tureckie, sprzedaje wyroby swoje po 
znacznie zniżonych cenach. [328.]

Wędzone mareny, wę 
dzon. i mar. łososia, wę 
dzonego i marynowanego 
węgorza otrzymał

Jakób Appel
a ul No 9.Wilhelmowska

Miód
krakowski stary w butelkach po 2 złp. 
prawdziwy Lipowiec po 4 złp. poleca

z roku 1843
butelkę po 15 sgr. ofiaruje

Hartwig Kantorowie*
■tt Poznaniu, ul. Wronb cka G.

Sprzedającym z drugiej 
wny rabat.

ręki daję Btóso- 
[978]

Médaille de la société des 
scienses industrielles t’e Paris

Precz z siwenii włosami!!

Maksymilian Baer
ulica Szkólna No 11 (.1232)

dawniéj handel Józefa Wachę.

Syrup zielny ze słodu 
11. Ziinmerinaniia,

odpowiadający karmelkom słodowym J. 
Hoffa, uznany i polecony jako najlepszy 
i najtańszy środek leczący cierpienia pier­
siowe, zastarzały kaszel, duszność, chrypkę, 
katar itd. w Składzie Wyskoku słodo­
wego R. Zimmermanna poznańskim 
u JW. Unmieiitkifi/o, plac 
Wilhelm. Nio. 16, kosztuje l*fl. 7<, sgr.

(1337 )

iauij-hu kości i superfosfatuMaurycego mich
w Jerzycach pod Poznaniem,

dozorem tif/ronomiezno-eftemicznéj »tnvjfi iloitilnd- 
ctalnéj tv Huatanoirie tutti Saaiifflem.

(1178.)

Poleca na zasiew wioseiny:

W piątek dnia 4
marca sprowadzę 

rannym pociągiem ąąaaa^i 
znowu na sprzedaż 

hotelu Kellera wielki transport krów 
< ieżo dojnych z cielętami z łęgu naduo.
teckiego. «#. lifnliotr,

(1312) handlarz bydła.
W poniedziałek rano 
d. 28 lutego przy- ^4^. 

SiJ^W^będę znowu do hote-Sg 
iu Keilera z wielkim 

transportem krów S cieląt z łęga naleć, 
kiego na sprzedaż. SEamańn,
[1316] handlarz bydła.

W

W
bit
S»
i

doi-, -, ki W niedzielę dnia 27 lutego 1870
Melanogene , Stanisław Szcaepanowski
dcąueniarrf aîné w Rouen, B będzie miał zaszczyt odegrać

Pożegnalną

Matinée Musicale?
Dicąuema
Do natychmiastowego farbo- 

(wauia włosów i zarostu we wszy­
stkich oddeniai h, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. —Sro- 

ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [1149].

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u
DESF0S6E Succ.r de MONTIGNY.

na gitarze i wiolonczeli 
w sali pałacu

lir. D^iałyushiclt
część dochodu przeznacza na hndowę te- 
atrn polskiego. (.1329)

not
i I80'

CodLziennie
Masło

słodkiej śmietany

Maison de sante.
Berlin, Sou Schueneberg 

Prywatny zakład leczący dla ole- 
lesnych, nerwowych 1 umysłowych 
cierpień. Urządzenia dla każdej medy- 
cznój, wewnętrznój i zewnętrznej kura- 
cyi. (Oahlnet pneumatyczny, gimna 
styka, kuracya kąpielowa źródłowa i 
zimną wodą i elektryczni ś'.)
Oddział dla cierpiących na umysł 

< ddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch iunych 
zakładów. Przy leczieniu cho­
rych na umyśle wykluczo­
ne zupełnie środki (przymu­
sowe (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno 
wanie najtroskliwsze, -- wielkie ogro­
dy latowe i zimowo — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)
Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 

dr. Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na żyi zenie koDSul- 
tacye pierwszych lekarzów Berlina.

Dnia 
Bazaru

S7 luteg-o, na
Poznaniuw

B«al
sali

na eele dobroczynne,
ta opłatą 1 tal. za bilet, beż ró­
żnicy płci i wieku tak na salę 

Ijak na galeryą.
Gość wprowadzony przez człon­

ka płaci za bilet J2 tal.
Sprzedażą biletów trudni się 

członek Dyrekcyi Wilden, pi­
sarz Towarzystwa. (1171)
fóyrekcya Koła Towarzy­

skiego.

gki
Za
Di
dz
ko:
do
cz
do
A
za
W'
WÍ

i #aład dobrego masła do potraw 
jako też

Program balu

C1U.
saKłSee liczne wy- 

g-raase główne, które «lo- 
ehodzą z pewuośelą do hro- 
ei tysięcy tal., dom mój 
jest tak znany, że świetne 
te rezultaty jesiyasean naj- 
iępSKĆm fsą poleceniem a 
przez ahuratrae wypłacanie 

§ wygranych zjednałem sobie 
największe zaufanie; dla 
tego niechaj się każdy jak 
najrychlej Iz zaufaniem uda
domu b tikowego. (997)

.5. Darninami,
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
rządowych.

Mąkę z kości fi, ptiroHaną 
miałho jak pył zmieloną... 
Mąkę z kości z 40% peru­
wiańskiego guana..................

z kości I rozczynio-
ną kwasem fosforowym.....
Superfosfat I...............................
Superfosfat II............................
Amoniakowy Superfosfat E 
Amoniakowy Superfosfat II 
Superfosfat przepełniony a-
zotem.......................................................
(■uano peruwiańskie, suro­
we .......................................................
Gnano peruwiańskie, mie­
lone..............................................

11. Siarczan amoniaku............

i.

2.

3.

4.
5.
6.
7.
8.

9.

10.

Azotu
%

Kwasu fosforowego
w wodzie roz­
puszczalnego 

»0
w ogóle 

°/o

4-4'/2 — 20-21

5'/2-6 — 17-18

3-3'/2 9'A-IO'A 15-16
18—19 20-21

— 14-15 15—16
4 14—15 15—16
4 11—12 12-13

5’/2—6’/a 8'/2-9'/2 10—11

11'1,-12% — 12-13

ll’|2-12'|2 12—13
19-20 — —

ementalski 
szwajcarski 
niemiecki 
holenderski 
północno - niemie­

cki
limburgski 
śmietankowy i 
ołomuniecki ser

0g>6szei<ia gospodarskie itd.
Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­

cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejowski
(948),w Poznaniu, 

Wrocławska ul. 18.
W Targowej Dórce

pod Wrześnią jest od 23 września 
karczma do wydzierżawie­
nia. (1320)

Zarząd dominialny.

odbyć się mającego w ponie­
działek, dnia lutego 
r. Ib. w hotelu Saskim 
llfL <li><*ll<>il mliogfiolli.

Część I. tańców 
zakończy Ćotilion.

Nastąpi Pauza.
Zabawa fantowa.
Iluminacya wenecka.

Część II. tańców
rozpocznie Polonez.

Na zakończenie balu:

n
8

poleca
en gros i en detail

(1339.)

S. Kistler,
Wodna ulea 26.

(1318)

Kaśi>
Hotel i

Dentysta
rOWÎCZ9

Oehmiga.fr.
Jieinerfea znajdzie zajęcie u 

Sujecfeleg’O, restauratora,
[1345.1 Stary Rynek 58.

Od dnia dzisiejszego sprzedawać znowu 
będę w handlu moim towarów rybnych przy 
Wronieckiej ul. No. 18. węgorze na­
dziewane i wędzone, minogi 
węgorzowe i bydlinhl.

(1322) Jan Neukirch.

Altona
1869.

TWtedffl©
Paryż
1867.

Linz
1869.

leczy listownie po długoletnich skutkach lekarz specyalny dla 
epilepsyi dr. med. Cronfeld w Berlinie, Johannisstr. 5. [.630]

Cierpienia płuco we. Stan słabości.
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Sampsona za pomocą 

zaleconej już przez A. Humboldta w jego Kosmos Cucą, którćj cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce poludniowój podróżujących. Dr. 
Sampson dochodzi po najg^untowniejszem ttudyum do najświetniejszych swojemi Coca- 

(I) rezultatów w chorobach piersiowych i.awet w daleko posuniętych sta- 
dyach a z swemi Ceca-plgnlłaml (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
płciowym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpłatoćj d. d. SIohren-Apo-
theke îogunoyl, fr. (.261)

Starker &Pobuda
królewscy liweranci n .dworni

w Stuttgarcie,
polecają swe wyborne 7165)

Czekolady,

PAPIER WLINSI

których dostać można w Poznaniu u
Bär. Miethe,
A. Pfitznera,
«B. P. fiäeely 1 Sp., 
Frenzel i Sp.,
W. F. Meyer I Sp.
«I. A. Izcltgeber.

£'UMlatil<«Śei wiej«hle każdej żą­
da n 6 j wielkości w Wiel. Księstwie Poznań 
skiem pomyślnie położons, wskazuje de ta­
niego zakupna [1307.J

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No. 15 w Poznaniu.

Pupilarycznie zabezpieczone Sal- 
potekl każdej wysoko
SCI na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

Józef Radziejowski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Dominium Ijiibasie pod Czarn­
kowem poszukuje od 1 kwie*uia r. b. 
stałego odbiorcę (dzierżawcę) mleka 
od krów. Odpowiednie mieszkanie
sklepami jest na miejscu. O bliższych 
warunkach dowiedzieć się można w biu­
rze dominialnóm. [1306.]

Znaczna

Żywy obraz,
oświetlony ogniami bengalskiemi. 

Dyrygujący balem
Ksaw. Budkowski.

metr tańca, (1230)| 
Stary Rynek No. 58.

Zakończenie kursu
z popisem solo Unców i z 

ÉraÈowsbiém Weselem
odbędzie się na sali p. Keller* dnia 28 
lutego, na które uprzejmie zapraszam. 
Z po żytkiem mar>'& rozpoczynam kurs
tańca w Srtrdzie.

Kornel Szczepański,
[122tj. baletnik teatrów warszawskich.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 
sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na katary, grypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie naezyń od­
dechowych (bronchites), reuniałyzmy w lędźwiach i nerwaeh bio­
drowych i L p.

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. [6302.]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Stankiewicza; w Krakowie w apte­
ce dra Tranezyńaktcgo ulica Floryańska ; we Lwowie w aptece pp. łMlkolasch.

Jutro w niedzielę na kolacyą 
potrawa z indyka z tru­
flami, wyśmienita.

SujeckI
11344.] Stary Rynek.

ilość
Jesionów

wszelkiej grubości sprzedana bę­
dzie drogą licytacyi w Biotu-
szu pod Kościanem w 
czwartek dnia 3 marca o godzi- 

9ój z rana. (H96),
Zarząd leśny

me

Sala w »grodzic ludowym.
Dziś w sobotę lokal pozostanie zamknię­

tym z powodu uroczystości prywatnej.
W niedzielę dnia 27 lutego

Frzeduatiatcsle przedslun lenie 
Wystąpienie towarzystwa Wtirtz-Feron. I

W poniedziałek dnia 23 lutego.

Fożegnaine przedstawienie
towarzystwa Pi iirti-Póroti.

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 
3 sgr. dostać można u pana Ńeugebauera. 
Początek w niedzielę o godzinie 5. W po­

niedziałek o godzinie 7.
We wtorek dnia 1 marca.

Wielki bal maskowy.
(.1340) JEattii

Dreny: tysiąc iy4" lVg" 2“ 3" 6" w świetle
po

Rury polewane;
9

stopa
13 50 talarów.

2" 3" 6" 9" 12" 15" w świetle
po 2 3 5 10 16 21 sgr.

Naczynia z solną i kobylopolską glazurą,
3 fen.), dzbanki, miski itp.jak: bańki do piwa, słoiki aptekarskie, kałamarze (po 3 fen.), dzbanki, miski itp. po ce­

nach fabrycznych poleca (788)
Fabryka wyrobów glinianych w Staroięce pod Poznaniem.

J1IÜW sisami

4
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I

We wtorek, t. j. dnia 1 marca r, b.
na sali fiaząrowćj

odbędzie się

na korzyść

szpitalu dla nieuleczonycli chorycii w szpitalu 
św. Józefa, ||i;

na który niżój podpisani gospodarze zapraszają. (1347)
Ni. Urbaoowski. T. Adamski. orawska.

K. Chłapowski. W. JHlasko. M. IBertz.
Nakładem i czcionkami LudwikaJMerzbaha w Poznaniu,
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